
20 tysięcy zabitych w Hiszpanii
POWSTAŃCY U BRAM MADRYTU

ORĘDZIE GEN. FRANCO
PARYŻ, 23.7. — Z Ceuty donoszą, 

że główny wódz powstańców gen. Frań 
co wystosował przez radjo orędzie do 
oddziałów gwardji cywilnej w całym 
kraju, dziękując im za „ofiarny udział 
w walkach o wyzwolenie Hiszpanji". 
W orędziu swem gen. Franco oświad­
czył, że powstanie nie jest zwrócone 
przeciwko żadnej klasie a tem mniej 
przeciwko klasie robotniczej, jak to 
społeczeństwu pragnie wmówić rząd 
madrycki.

„Ruch nasz — oświadczył gen. Frań 
co dosłownie — jest ruchem czysto 
hiszpańskim i służy dobru ojczyzny i 
rodziny". W orędziu swem gen. zapo­
wiedział rychłe zajęcie Madrytu.

WALKI
PARYŻ, 23.7. — Jak donoszą z Casa­

blanki, położone nad granicą portugal­
ską miasto Badajoz zajęte zostało przez 
oddziały gen. Franco. Garnizon miasta 
nie stawiał powstańcom żadnego opo­
ru.

Według niepotwierdzonych dotych­
czas wiadomości, w cieśninie Gibraltar- 
skjej zatopiony został kontrtorpedowjec 
rządowy przez statek, którego załoga 
przyłączyła się do powstania.

La Linea była wczoraj popołudniu 
bombardowana przez eskadrę hydropla 
nów rządowych. Eskarda została roz­
proszona przez grupę samolotów pow­
stańczych, które zaatakowały hydro- 
plany ogniem karabinów maszynowych 
Eskarda rządowa wycofała się pośpie­
sznie z pola walki.
BOMBARDOWANIE SARAGOSSY
BARCELONA, 23.7. — O godz. 22 

min. 45 ogłoszono prze radjo komuni­
kat, że dowódca wojsk lotniczych w 
Barcelonie ppłk. Sandrino powiadomił 
władze katalońskie, że zgodnie z otrzy­
manym rozkazem dokonał bombardo­
wania Saragossy. Na tamtejsze kosza-

Pan Prezydent
WRÓCIŁ DO WISŁY

KRAKÓW. 23-7. — (tel. wł.) P. Pre- 
zydent Rzplitej odjechał wczoraj samo­
chodem z Krakowa do Wisły, żegnany 
przez liczną na ulicach publiczność.

Wojewoda krakowski Gnoiński od­
prowadził P. Prezydenta do granicy 
województwa, tj. do Białej.

P. premjer na inspekcji
W URZĘDZIE PROBIERCZYM

WARSZAWA, 23.7. (tel. wł.) W dniu 
dzisiejszym o godz. 8-ej rano p. pre­
mjer gen. Sławoj-Składkowski, odwie­
dził Urząd Probierczy przy ul. Złotej 
w Warszawie.

P. premjer odbył konferencję z na­
stępcą naczelnika tego urzędu p. Glir- 
nińsikm poczem obszedł biura, intere­
sując się techniką pracy urzędników.

P. premjer stwierdził, że przy pracy 
obecny był cały personel biura.

Amnestja w Austrji
DLA 10 TYS. SKAZANYCH

WIEDEŃ, 23.7. Zapowiedziana przez 
kanclerza Schuscbnigga amnestja zo­
stała ogłoszona.

Z dobrodziejstw amnestji korzystać 
będzie około 10 tys. osób.

ry rzucono 70 bomb, wyrządzając 
poważne szkody. Pomimo gwałtowne­
go ostrzeliwania z karabinów maszy­
nowych i armat, eskarda bombardują­
ca powróciła do swej bazy bez żadnych 
strat.

Bombardowanie ma być podjęte w 
dniu dzisiejszym, o ile powstańcy w 
Saragossie nie poddadzą się.

MARSZ NA MADRYT
PARYŻ, 23.7. — Dzienniki dzisiej­

sze donoszą na podstawie informacji 
specjalnych korespondentów, wysła­
nych na teren walk w Hiszpanji, że 
wojska powstańcze, maszerujące pod 
dowództwem gen. Molla na Madryt, 
znajdowały się wczoraj wieczorem w 
odległości 60—80 km. od stolicy. Ko-

fluruczBnie slrononi moiywow wyroku
adw. Hofmokl-Ostrowskiegow sprawie

WARSZAWA, 23.7. (tel. wł.) W dn. 
dzisiejszym sąd grodzki 12 oddziału do 
ręczył stronom motywy wyroku w 
sprawie adwokata Zygmunta Hofmokl 
Ostrowskiego.

Obrońcy skazanego adwokata jeszcze 
w dniu dzisiejszym przystąpią do oprą 
cowania skargi apelacyjnej. Apelację 
od wyroku zakłada również prokura­
tor.

Ogólne zainteresowanie budzi pyta­
nie. czy obrona zgłosi apelację również 
od tej części orzeczonej przez sąd kary 
która mówi o areszcie.

Zachodzi w tym wypadku pewne nie­
bezpieczeństwo, gdyż w razie zatwier­

tana kalaslrota iolnicza w Wiellioilolsce
z wysokości 1500 metr.Samoloty spadły

TORUŃ, 25.7 (tel. wł.). Dziś rano, 
a okolicy Damasławka w Wielkopol- 
sce odbywały się próbne ćwiczenia :o- 
ruńskieg • i poznańskiego pułku lotni- 
.zego. W pewnej chwili na wysokości 
okoł0 1500 metrów zderzyły się dwa 
samoloty: jednoosobowy samolot my­
śliwski z Poznania, pilotowany przez 
■aprala Mateuszka, zderzył się z dwu- 
jsobwym platoweem z Torunia, piło-i 
owanyn' przez pipor. Jerzego Aben- 

zellera zz Torunia z por. obserwato­
rem Stankiewiczem.

Prez. Greiser konferuje z min. Beckiem
w sprawie Gdańska?

GDAŃSK, 2S.7. (tel. wł.) W (Mań- 
sku utrzymują się uporczywe pogłoski, 
iż prez. Greiser odbył szereg poufnych 
konferencyj z min. Beckiem, przeby­
wającym w Juracie na Helu, i że tem 
właśnie należy tłumaczyć ciągłe powo­
ływanie się Gdańska na rozmowy z 
„ mi ar oda j nem i “ czynnikami polskimi 
i wyrażanie zdziwienia, że opinja pol­
ska protestuje przeciw wypadkom w 
Gdańsku mimo ułożenia całej sprawy 
w rokowaniach polsko-gdańskich i pol­
sko-niemieckich- Mniejszość polska w 
Gdańsku i opozycja gdańska oczekują 
wczerpującej deklaracji Warszawy, 
któraby wyjaśniła powyższe pogłoski.

WARUNKI POLSKI
GENEWA, 28.7. — Poczytne pismo 

szwajcarskie „La Tribune de Geneve“ 
zamieszcza obszerny artykuł, w którym 
korespondent warszawski genewskiego 
pisma twierdzi, że rząd polski w roko- 
wanich z Berlinem postawił warunki 
swej zgody na całkowite zhitleryzowa­
nie Gdańska.

Warunki Polski mają być następu­

dzenia wyroku przez sąd apelacyjny 
nie zaliczonoby skazanemu adwokato­
wi okresu odbywania kary od wyroku 
w sądzie grodzkim do chwili ogłoszenia 
wyroku w sądzie odwoławczym.

O ile w sądzie odwoławczym sprawa 
znajdzie się dopiero w sierpniu lub 
wrześniu skazany adwokat Hofmokl- 
Ostrowski miałby karę aresztu już 
niemal całkowiice odcierpianą.

Wobec tego jest rzeczą wielce praw 
dopodobną, że obrońcy apelować będą 
tylko od tej części wyroku, która po­
zbawia adwokata Hofmokl-Ostrowskie- 
go*'prawa praktyki na okres lat 10.

Kapral Ma te uszek i por. Stankie­
wicz wyskoczyli ze spadochronami i 
domyślnie wylądowali, natomiast por. 

Jerzy Abenzeller starał się zrównowa­
żyć i wyprostować samolot, co mu się 
nie udało; Spadł na ziemię i zabił się 
na miejscu.

Oiba samoloty są rozbite. Spadły one 
>od wsią Juncewo, o 2 kim. od Dama- 
ławka.

Na miejsce wypadku przybyły wła­
dze wojskowe z Poznania i Torunia 
oraz pomoc lekarska.

jące- kontrola polska nad pocztą i kie 
rownictwem portu, policja polska w 
Gdańsku, prawo veta wobec wyboru 
prezydenta gdańskiego, kontrola czyn­
ności gdańskiego banku emisyjnego.

ZASKOCZENIE FAKTEM 
DOKONANYM?

PARYŻ, 23.7. — „Paris Soir“, który 
wczoraj podał senscayjne informacje 
o mającej jakoby być zawartej ugodzie 
polsko - niemieckiej w sprawie Gdań­
ska i wymienia w przybliżeniu mniej 
więcej te same warunki polskie, jakie 
podaje „La Tribune de Geneve“, obe­
cnie oświetla tę sprawę w zupełnie no­
wy sposób.

Mianowicie korespondent „Paris So- 
ir“ donosi z Gdańska, że istotnie to­
czyły się rozmowy polsko-niemieckie i 
polsko - gdańskie, w czasie których o- 
mawiano warunki postawione przez 
Polskę, jednak jeszcze nie doszło do u- 
gody, gdy już prez. Greiser pod naci­
skiem hitlerowców w Gdańsku wydał 
swe osławione zarządzenie represyjne. 

respondent dziennika „Le Jour“ dono­
si, że towarzyszył powstańcom do miej 
scowości Sora i był świadkiem stące- 
nia samolotu wojsk rządowych przez 
oltnika wojsk powstańczych.

Między położonemi 60 kilometrów na 
północ od Madrytu miejscowości Vil- 
lalba i Burtrago doszło wczoraj do 
pierwszych potyczek między wojskami 
gen. Molla i oddziałami rządowemi.

OFIARY WALK
PARYŻ, 23.7. — Z Hendaye dono­

szą: Według danych oficjalnych, licz­
ba zabitych w ostatnich dniach w Hisz 
panji przekracza 20.000 osób.

U BRAM MADRYTU
LIZBONA, 23.7. Generał de Liano 

odczytał przed mikrofonem w Sewilli 
odezwę, w której powiedziano:

„Spodziewam się, że wkrótce będę 
mógł podać wiadomość, że moje wojska 
wkroczyły do Madrytu. Grupa wojsko­
wa generała Mola znajduje się prawie 
w odległości widzenia od stolicy.

Wczoraj popołudniu rozpoczęły marsz 
dwie dalsze grupy wojskowe. Pierwsza 
składa się z żołnierzy Legji cudzoziem­
skiej. podczas gdy drugą stanowią woj 
ska regularne".

Z portugalskiego miasta nadbrzeżne­
go Villa Real de Sto Antonio donoszą 
telefonicznie, że z pogranicznego mia­
sta Ayamonte słyszano gwałtowna 
strzelaninę i że plonie największy ko­
ściół w tem mieście.

Z Huelva donoszą tą samą drogą, że 
tam wszystkie kościoły stoją w pło­
mieniach i że radykali lewicowi plon- 
tlrują i podpalają mieszkania obywateli 
o przekonaniach narodowych.

Z Sewilli donoszą, że tam panuje cał 
kowity pokój.

LIZBONA, 23.7. Dowódcy wojska 
hiszpańskiego zwrócili się do rządu por 
tugalskiego z prośbą o zabalsamowanie 
zwłok generała hiszpańskiego San jur jo 
aby można było „wieźć je na czele 
wojsk grupy Mola, w chwili wkracza­
nia do Madrytu.

Kom. Gen. R. P. w Gdańsku min. Papee 
natychmiast po otrzymaniu wiadomo­
ści o zamierzonych represjach udał się 
na Hel, ażeby powiadomić o tem min. 
Becka. Byłby to więc fakt niesłychane­
go zaskoczenia Polski w momencie pro­
wadzenia rokowań.

DWA PRĄDY
W tem miejscu „Paris Soir“ stawia 

dyskretny znak zapytania, dając do 
zrozumienia, że obecnie rozstrzygnięcie 
w sprawie gdańskiej jest zależne nie- 
tyle od rokowań polsko-niemieckich, ile 
od tego, jaki z dwóch prądów zwycię­
ży w Warszawie.

W Warszawie bowiem — zdaniem 
zwykle dobrze poinformowanego kore­
spondenta dyplomatycznego „Paris So- 
ir" — ścierają się w tej chwili dwa 
prądy, z których każdy popierany jest 
przez jedną z wysoko stojących osobi­
stości państwowych.

Dążenia tych prądów możnaby okre 
ślić obrazowym zwrotem, że jeden jest 
za uderzeniem pięścią w stół, di-ugi zaś 
za rozmowami przy stole.
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NARADY 3-CH MOCARSTW W LONDYNIE
LONDYN, 23.7. W czwartek o godz. 

10.30 przed południem rozpoczęły się 
■obrady 3 mocarstw. Toczą się one na 
Downin.g-Si.reet. w siedzibie premjera 
bryty jakie tr ?, w sali posiedzeń gabi­
netu.

Obradom przewodniczy premjer 
Baldwin, który otwierając posiedzenie 
,w”«»łoj»ł krótkie prezmówienie, wska­
zując na cele konferencji. Następnie 
rozpoczęła się właściwa dyskusja, roz­
poczęta przez expose min. Edema.

W posiedzeniu biorą udział ze stro­
ny brytyjskiej oprócz premjera Bąld- 
wina, min. Ęaen, lord Halifax, stały 
uodsekretarz stanu Forreign Office 
Sir Robert Vąnsittari i szef sekcji Li­
gi Narodów Forreign Office — Strang

Ze strony francuskiej uczestniczą:

Dziesięciokrotna grzywna
SEN. HEIMAN JARECKIEGO
WARSZAWA, 23.7 (tel. wł.). Do­

wiadujemy się, że Urząd skarbowy w 
Łodizi wymierzył senatorowi Heiman- 
Jaredkiemu 10-krotną karę od kwoty 
niewpłaconego w wysokości 42.000 zł. 
podatku, a nie 5-krotną, jak podawano 
w pismach. Jak słychać senator Hei- 
mąn-Jarecki odwołał się od orzeczenia 
karnego władz skarbowych do prawo­
mocnego wyroku sądowego, wobec cze­
go wykonanie decyzji władz skarbo­
wych w częśoi dotyczącej wymiaru ka­
ry uległo odroczeniu.

Majątki po śp. hr. Potockim
W .RĘKACH zarządu FUNDACJI

Onegdaj nastąpiło urzędowe podpi­
sanie przez zarząd Fundacji im. Jakó- 
ba.hr/ Potockiego, jako przejmującego 
ii przez wykonawców testamentu śp. Ja- 
kóbą hr. Potockiego, jako oddających, 
proiokułu zdawczo-odbiorczego dóbr 
Wysokie Litewskie, Telatycze i Pra- 
tałjn,

Prace komisji odbiorczej posuwają 
się naprzód podłub programu przez 
stopniowe przejmowanie poszczegól­
nych dóbr.

Obecnie komisja wyjedża do Brze- 
zan, jako do ostatniego objektu rolno- 
leśnego. Prace odbiorcze w Brzeża- 
nach potrwają około 4 tygodni.

Strajk 62000 górników
MEKSYK, 22.7. 62.000 górników 

proklamowało strajk na znak solidar­
ności ze strajkiem pracowników ele- 
tkrowni. Mniejsze elektrownie, które 
dotąd pracują zapowiedziały strajk 
31' hm. Wówczas cały Meksyk byłby 
pozbawiony prądu eletkrycznego.

minister spraw zagranicznych Delbos, 
ambasador francuski w Londynie Cor 
bin oraz z francuskiego ministerstwa 
śp- w zagranicznych sekretarz gene­
ralny Leger oraz wicedyrektor Ma6- 
sigli.

Ze strony belgijskiej biorą udział: 
premjer van Zeeland. minister spraw 
zagranicznych Spaak oraz rzeczo­
znawcy belgijskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, dyrektor poli- 
tyczny van Zuylen oraz szef gabinetu 
premjera hr. Lantsheere, a także am­
basador belgijski w Londynie baron 
Cartier de Marchienne.

Premjer Blum wylądował w Croy- 
don o godz. 11.45 w południe i udał 
się wprost na Downiog-Street, gdzie 
wziął udział w ostatniej fazie przed­
południowego posiedzenia, które za­
kończyło się o godz. 1-2.45.

GENEWA, 23.7. (tel. wł.) 0 godz. 
18 wydano komunikat w którym pod­
kreślono, że przedstawiciele państw 
Francji, Belgji i Anglji doszli do cał­
kowitego porozumienia.

Postanowiono zwołać konferencję 
pięciu mocarstw z udziałem Włoch i 
Niemiec, celem porozumienia w kwestji 
organizacji pokoju w Europie.

IMPERJUM BRYTYJSKIE
potrzebuje silnej floty

LONDYN, 23.1. (tel. wł.) Przema-
wiając na posiedzeniu związku parla­
mentarnego Imperjum, sir Samuel 
Hoare oświadczył, że nawet największe 
części składowe Imperjum, jak np. 
Australja, me mogłyby przez dłuższy 
czas opierać się napaści potężnych na­
rodów. Dlatego też pierwszy lord admi­
ralicji stwierdził ponownie, że prawdzi

we bezpieczeństwo Imperjum zapewnić 
może jedynie potężna flota.

„Flota nasza — mówił sir Samuel 
Hoare — musi być zawsze utrzymy­
wana na takim poziomie, aby mogła 
pośpieszyć z pomocą każdemu z człon 
ków Imperjum, znajdującego się w 
niebezpieczeństwie".

Kłopoty rządu francuskiego
Po strajkach w przemyśle—strajki rolne

Jeszcze niezupełnie wygasł strajk w 
przemyśle i handlu, a już dla odmia­
ny. ku utrapieniu rządu socjalistycz­
nego, wybuchł strajk wśród pracowni; 
ków rolnych, który w pierwszej swej 
fazie objął tylko wielką własność.

Obecnie — według doniesień pism

paryskich — strajk objął 12 departa­
mentów i rozszerza się również na ma­
łe gospodarstwa, zatrudniające 6—10 
robotników.

Rozszerzający aię ruch strajkowy 
budzi poważne zaniepokojenie w sfe­
rach rządówych oraz w społeczeństwie 
spowodu nadchodzących żniw.

Potworny tajfun 
w Japonji

TOKIO. 25.7. Nad zachodnia czę-. 
ścią Japonji przeszedł niezwykle sil­
ny tjfun. W KiwSziu, na olbrzymich 
przestrzeniach, zniszczone zostały to­
ry kolejowe, drogi i połączenia tele­
graficzne.

Kilkaset domów uległo zburzeniu. 
Dotychczas stwierdzono śmierć 5 osób 
o kilkudziesięciu brak wiadomovi. 
Pośród zaginionych znajduje się 30 
dziewczynek w wieku szkolnym.

Wiele miejscowości zostało zalanych 
przez wodę. Ruch statków ucierpiał 
również poważnie. Dwa statki handle 
wę zatonęły, a 106 kilkudziesięciu jest 
nieznany.

Tajfun posuwa się w kierunku za-

chodnim i osiągnął już Koreę, skąd 
donoszą i o ■wielkich szkodach rnate- 
r jalnych.

Stolica święta występuje
W OBRONIE NARUSZONYCH 

PRAW KOŚCIOŁA W GDAŃSKU
Wiedeński dziennik „Rerichąpos:'1 

przynosi wiadomość z Rzymu o tem, że 
z polecenia Ojca św., przedstawiciele 
dyplomatyczni Watykanu .podjęli in­
terwencję w szeregu stolic państw eu­
ropejskich w sprawie ochrony praw 
kościoła w Gdańsku, jak również prze­
ciwko represjom stosowanym wobec 
katolickiej ludności wolnego mliasta.

Sokolstwo polskie
ZŁOŻY HOŁD KRÓLOWEJ 

KORONY POLSKIEJ
Zarząd główny Związku Sokolstwa 

polskiego powziął przed kilku dniami 
doniosłą uchwałę, by wszyscy sokoli z 
całej Polski złożyli uroczysty hołd 
Matce Boskiej Częstochowskie i. Uro­
czystość tej wspaniale zapowiadającej 
się manifestacji uczuć katolickich pol­
skiego sokolstwa ma nastąpić 15 sier- 
pniąr b.

W Anglji zanosi się
NA UTWORZENIE „FRONTU 

LUDOWEGO**
Doroczny kongres związku angiel­

skich górników w Scarborozgh uchwa­
lił większością 283.000 głosów- przeciw 
258.000 wniosek popierający polącze- 
: e partj i komunistycznej z Labour 
Party.

Uchwala ta może spowodować utwo­
rzenie t. zw. ,/rontu ludowego*', a je­
dnocześnie wywołać rozłam wśród 
członków „Partji Prący'. spośród któ­
rych niemal że połowa przeciwna jest 
połączeniu się z komunistami.

Czy Arabowie zatruwają
ŻYWNOŚĆ PRZEZNACZONĄ 

DLA ŻYDÓW
Naprężenie w Palestynie wzrasta. 

Ludność miejska obawia się kupować 
produkty żywnościowe wobec pogło­
sek o zatruwaniu -przez Arabów „na­
wet arbuzów". Mówią o wypadkach za­
chorowań po spożyciu mleka, masła. 
nuęsa. Panuje tu przekonanie, że pow­
stanie wejdzie obecnie w najostrzej­
szą fazę naskutek niepowodzenia de 
legacji arabskiej w Londynie.

Ilu jest wyznawców
MAHOMETA W EUROPIE.

Jak wykazują ostatnie statystyki, w 
Europie żyje około 4 miljony mahome­
tan, z czego ,ł/s około 400.000 w Jugo- 
sławji, gdzie tworzą największe sku­
pienia mahometańskie. Mahometanie w 
Jugosławji posiadają ponad 1000 me­
czetów z 1500 duchownymi i 917 szkół.

Drugiem co do wielkoskupisk maho­
metan w Europie jest Albanja, gdzie 
liczba wyznawców proroka wynosi oko­
ło 900.000. Nieco mniej, bo około 
850.000 zamieszkuje Rumunję. Bułga- 
rja ma 700.000 mahometan, a Grecja 
140.000. W innych krajach europej­
skich, poza europejskiemi częściami 
Rosji, mieszkają mahometanie w nie­
wielkiej liczbie w Polsce i na Węgrzech, 
nie licząc kolonij mahometańskich w 
Berlinie, Paryżu, Londynie i innych sto­
licach europejskich.

RŁNE JE ANNĘ

„Okręt śmierci”,
Adaptacją Karola Forda.

76 ------
— Pani Wiera zrozumiała, że może mieć do 

mnie pełne-zaufanie... Opowiedziała mi wszystko, 
niczego nie ukrywając... Teraz już wiem, że chęć 
wjęle przez ciebie cierpiałam, -nie jesteś jednak za 
to wszystko całkowicie odpowiedzialny... Nie mo­
głeś postąpić inaczej!...

Kamilko! — szępnął młodzieniec z upojeniem.
— Zaraz, nie przerywaj mi. Ty będziesz mówił 

•potem, kiedy ja skończę!... Dyrektorka powiedzia­
ła -mi -także. że masz dla mnie trochę przywiązania 
i... że godny jęsteś... przyjaźni, jaką mam dla cie­
bie. Dodała jeszcze, że nie powinnam być o nią za­
zdrosna, bo cokolwiek się stanie, zobaczy cię dzi­
siaj po raz ostatni... Oświadczyła mi wreszcie, że 
zasługujesz na to, byś był szczęśliwy i kazała przy­
rzec, że postaram się zapewnić ci szczęście...

Dziewczyna opuściła główkę ruchem rozkosz­
nego zawstydzenia.

Stani wysłuchał tej spowiedzi bez słowa i nie­
mal bez ruchu. Ze zdziwieniem skonstatował, jak 
bardzo proste stawało się nagle wszystko, co dotąd 
było tak skomplikowane...

Doprawdy stal się cud!...
A cudu tego dokonała Sonia... Wielki poryw 

wdzięczności dla młodej kobiety zawładnął jego 
duszą.

Nachylił się nad Kamillą i szepnął jej do ucha:
— Kamilko, kochanie, jestem tak szczęśliwy, 

jak jeszcze nigdy w życiu.?... Tembardiziej, że to 
ty da jesz mi to szczęście! A także i dlatego, że 
mam nadzieję, że i ty jesteś równie szczęśliwa!...

Podniosła ku niemu wielkie oczy, uśmiechnę­
ła się i -przytuliła mocniej do tego ramienia opie­
kuńczego.

Stani nie -poddał się jednak tak bardzo szczę­
ściu osobistemu, aby zapomnieć o tragizmie obec­
nej chwili.

— Kamilko .— rzekł poważnie — Nasze szczę­
ście nie może nas zaślepić i czynić z nas egoistów... 
Pomyślmy o tej, której je zawdzięczamy...

Poczuł, że rączka dziewczyny silniej przywarła 
do jego ramienia.

— Masz rację, Stani.
Odwrócili się i powrócili tą 6amą drogą. 'Głę­

bokie wzruszenie ściskało ich aa gardła, nie po­
zwalając wypowiedzieć słów, cisnących się na 
■usta...

Było dziesięć minut przed szóstą...
* * *

A tymczasem z taksówki, którą Stani spostrzegł 
■na zakręcie, a która zatrzymał się przed fabryką

A. D. Gesellschaft, wysiadł Aleksander Lwów. 
Zadzwonił dp furtki i pewnym krokiem wszedł na 
małe podtwórko fabryki.

Tam podszedł do niego jakiś staruszek, który 
zdawał się oczekiwać jego przybycia i rzekł:

— Pani Gregorąkaja czeka aa -naga...
Lwów poszedł za tym człowiekiem, który po­

przez długi i wąski korytarz poprowadził go do ga­
binetu dyrektorki przedsiębiorstwa.

Gdy człowiek, od którego zależał teraz jej los, 
wszedł do pokoju, Sonia podniosła się i stanęła za 
biurkiem, -wyprostowana i blada, w gładkiej, czar­
nej sukni.

Twarz jej -pozostała niewzruszona. Tylko 
w oczach czaiła 6ię dzika wprost nienawiść i iskra 
okrutnej determinacji.

— Dziękuję, Iwanie Iljiczu!rzekłą starusz­
kowi, który wprowadził Lwowa. — Już nie będę 
was potrzebowała. Możecie pójść załatwić to, -o <o 
was prosiłam.

Człowiek skłonił się i wyszedł?
— Jak pan widzzi — rzekła Sonia, zwracając 

się teraz w stronę przedstawiciela czrezwycza jki — 
postarałam się o to, abyśmy byli sami i by nam -nikt 
nie przeszkadzał-. Zwolniłam nawet robotników, 
a dozorca, którego w iej chwili wysłałam, wróci do­
piero po pańskiem odejściu. Ale teraz nie traćmy 
juz czasu. Zamówiłam już rozmowę z Moskwą

(D. e. ni
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CO WZAMIAN .
ZA USUNIĘCIE LIGI NARODÓW Z GDAŃSKA?

siedzenie obu rad nadzorczych spółek, 
wchodzących w skład koncernu „ Współ 
nota Interesów'*.

Zapowiadane uprzednio przejęcie 
‘tó-cyj przez państwo polskie nastąpić 
ma za pośrednictwem BGK.

W toczącej się obecnie dyskusji nad 
uprawą Gdańska, spotkać można nieraz 
zdanie, że Niemcy gotoweby były zgo­
dzić się znaczne rozszerzenie upraw­
nień Polski w Gdańsku — za cenę eli­
minacji z Gdańska Ligi Narodcw 
zdławienia opozycji antyhitlerowskiej 
i ustabilizowania w Gdańekiu rządów 
narodowo-socjalistycznych.

Gdybyśmy się na te żądania nie­
mieckie zgodzili, jaki ekwiwalent mu- 
mielibyśmy aż to uzyskać? Sprawą tą 
zajmuje się tp. Jędrzej Giertych w o- 
statniej (nr. 30) „Myśli Narodowej'1.

P. Giertych podnosi, eż zgoda Polski 
ną usamodzielnienie Gdańska z pod 
.•upływów Ligi miałaby dla Niemiec 
wartość wcale dużą.

„Układein rzeczy — pisze jesteśmy za­
interesowani w tem, by zasadniczo niesym­
patycznej nam Ligi Narodów z Gdańska nie 
usuwać i by roli zasadniczo obcych nam (po­
za katolikami o wiele bardziej obcych niż 
hitlerowcy), żywiołów opozycyjnych w Gdań 
sku nie uszczuplać. Opozycja gdańska, przez 
samo to, że jest opozycją, jest czynnikiem, 
wpływającym na uniezależnienie Gdańska 
od woli Berlina. A Liga Narodów, poza tem, 
że zapewnia w Gdańsku pewną ochronę ży­
wiołom opozycyjnym, ułatwia nam ingeren­
cję w sprawy gdańskie.

Gdyby znikł z Gdańska Wys. Komisarz 
lagi Narodów, gdyby znikły z konstytucji 
gdańskiej artykuły, zabezpieczające prawa 
opozycji i dające jej nadzieję dojścia kiedyś 
do władzy, a z życia gdańskiego — te ży­
wioły, które się na opozycję składają — 
swoista forma „unji personalnej" między 
Gdańskiem a Rzeszą sprawowanej przez 
suwerena: partję narodowo - socjalistyczną, 
byłaby raz na zawsze utrwalona. Byłby to 
dla naszych praw w Gdańsku wielki cios". 
Musimy więc bronić — choć to sta­

wia nas w sytuacji paradoksalnej - 
praw Ligi w Gdańsku.

TRZY POLSKIE WARUNKI
Gdyby jednak tak się złożyły oko­

liczności, że rewizja statutu Gdańska 
stanęłaby na porządku dziennym, to — 
pisze p. Giertych — powiedzieć trzeba 

„w imieniu polskiej racji stanu, w imieniu 
polskiej opinji publicznej i w imieniu tych 
czynników w życiu polskiem, które od dzi­
siejszych rządców Polski niedługo zażądają 
rachunku — a do wiadomości zarówno stro­
ny niemieckiej, jak i ludzi, kierujących dziś 
polityką Polski — że jakikolwiek kompro­
mis w sprawie gdańskiej... dopuszczalny był­
by tylko pod trzema conajmniej warunka­
mi: pod warunkiem

1) zabezpieczenia Polsce militarnego pa­
nowania nad terytorium wolnego miasta.

2) zabezpieczenia Polsce w Gdańsku peł­
ni praw gospodarczych,

3) zapewnienia żywiołowi polskiemu w 
Gdański- pełnej możności rozwoju".

WZMOCNIENIE MILITARNEJ 
POZYCJI POLSKI

Odnośnie do pierwszego warunku, 
to: policja gdańska miueiałaby przestać 
być zamaskowanem wojskiem, zbrojo­
ne formacje ochotnicze Niemców gdań 
skićh zostałyby skasowane i Poldka o- 
yzymaćby musiała prawo posiadania 
garnizonów w Gdańsku, „dostatecznie 
silnych, by zabezpieczyć go przed agre 
sją z zewnątrz lub przed zamachem 
stanu z wewnątrz.

„Możnaby np. rozszerzyć tylko i odpowie­
dnio zainterpretować te prawa, które już 
Polska w Gdańsku posiada. A więc:

a) rozszerzyć uprawnienia polskie na 
Westerplatte, umożliwiając trzymanie tam 
poważnej polskiej załogi, pobudowanie u- 
tnocnień, bateryj itd.;

b) zapewnić Polsce możność utrzymywa­
nia uzbrojonej straży własnych objektów 
(kolei, gmachów pocztowych itp.),, przyczem 
ta straż mogłaby nosić mundury kolejowe, 
pocztowe itp., być skoszarowaną na terenach 
kolejowych i pocztowych, albo na ad hoc do­
kupionych terenach w ich pobliżu, lecz być 
faktycznie wojskiem, silnam liczebnie, wy- 
posażonem w artylerję, broń pancerną, lot­
nictwo itd.

Należałoby pozatem obmyślić odpowiednie 
uzasadnienie dla stacjonowania polskiego 
wojska w północno-wschodniej części obsza­
ru wolnego miasta (rejon Nytychu i Tie- 
gonhofu), gdzie niema żadnych polskich ob­
jektów".
Żądanie powyższe uzasadnione jest 

choćby tem, że gdy ubywa Gdańskowi

opieka i ochrona ze 6trony Ligi Naro­
dów, to wzmocniona musi być ochrona 
ze strony Polski, ustanowiona zresztą 
wyraźnei w traktacie wersalskim.

Jeśli chodzi o wzmocnienie naszych 
praw gospodarczych, to p. Giertych 
przewiduje: 1) skasowanie gdańskich 
władz celnych i zastąpienie ich komo­
rami polskiemi, przekazanie dróg wod­
nych i portu rządowi polskiemu (znie­
sienie rady portu) i podporządkowa­
nie całego życia gospodarczego Gdań­
ska Polsce.
PRAWA POLAKÓW GDAŃSKICH
Wreszcie mniejszość polska w Gdaą 

sku musiałaby uzyskać istotne zabez­
pieczenie swych praw, np. przez pod 
porządkowanie szkolnictwa polskiego, 
utrzymywanego przez Gdańsk, war­
szawskiemu Ministerstwu oświaty.

Wreszcie obywatele polscy musieli- 
by mieć nieograniczoną możność osie­
dlania się w Gdańsku, zarobkowania 
tam i nabywania obywatelstwa gdań-

skiego.
Oczywiście powyższe postulaty sfor­

mułowane są tylko tytułem przykładu. 
Określają one jedynie kierunek, w 
którym musiałaby pójść reorganizacja 
wolnego miasta w związku z usunię­
ciem komisarza Ligi Narodów. Nasze 
stanowisko zasadnicze jest niewznuszo 
ne: Polska w imię swych politycznych 
i gospodarczych interesów nie może 
dopuścić ani do pomniejszenia, ani do 
zagrożenia swego stanowiska przy uj­
ściu Wisły.

Senat gdański konfiskuje
list pasterski ks. biskupa O’Rurke

Biskup gdański O‘Rurke ogłosił lisi 
pasterski, w którym stwierdza, że po­
między władzami kościelnemi i admi- 
nistracyjnemi gdańskiemi od szeregu 
miesięcy toczyły si<? rozmowy w spra­
wie zabezpieczenia praw młodzieży 
zorganizowanej w związkach katolic­
kich.

Mowa wygłoszona przez senatora 
spraw oświaty publicznej, atakująca 
niezwykle ostro młodzieżowe organiza­
cje katolickie oraz grożącą członkom 
ty ch organizacyj i ich rodzicom repre­
sjami natury sądowo - administracyj-

nej, odebrały biskupowi wiarę w sku­
teczność prowadzonych rozmów.

W związku z tem wzywa on katolic­
ką ludność Gdańska, by jak najwydat­
niej poparła organizacje katolickie 
młodzieży, ponieważ jedynie podtrzy­
manie i rozwój tych organizacyj umoż­
liwi zwycięską walkę światopoglądu 
chrześcjańs&iego z tendencjami wro- 
giemi coraz bardziej się ujawniają- 
cemi.

„Danziger Voilkszeibung‘‘, która list 
pasterski opublikowała, została przez 
władze policyjne skonfiskowana.

Przejęcie „Wspólnoty Interesów”
przez kapitał .olski zadecydowane

Po długotrwałych pertraktacjach do­
szło do układu pomiędzy przedstawi­
cielami czynników polskich oraz repre- 
zentanttami dotychczasowych właści­
cieli.

Podpisanie układu o przejęciu lego 
olbrzymiego koncernu nie nastąpiło 
jeszcze, z tego też powodu szczegóły 
układu nie zostały jeszcze podane do 
wiadomości publicznej. Nastąpi to za­
pewne po załatwieniu wszelkich for­
malności. związanych z przejęciem 
koncernu.

Dnia 29 bm., jak to już pisaliśmy, 
ma się odbyć .przed, wydziałem handlo-

wym Sądu okręgowego w Katowicach 
układ z wierzycielami spółki „Wspól­
noty Interesów*1.

„Wspólnota Interesów*1 wypłaci wie 
rzycielom drobnym z czasów przednad 
zorczych, posiadającym należności 
niniejsze niż 1000 zł. pełną wysokość 
należności w formie regulacji normal­
nej rachunków, zaś wierzyciele powy­
żej 1000 złotych mają zostać spłaceni 
w przeciągu dwu lat.

Wierzytelności zagraniczne zostaną 
uregulowane drogą rozliczeniową. Po 
dokonaniu układu z wierzycielami od­
będzie się nadzwyczajne plenarne po-

Z DNIA
SEN. HEYMAN BRONI SIĘ

Wczoraj zamieściliśmy na tem miej­
scu list ». wicepremjera inż. Kwiat­
kowskiego do sen. Heyman-Jareckiego.

Jak przewidywaliśmy, list ten wy* 
wołał replikę ze strony senatora Hey- 
mana, która brzmi następująco: 

odpowiedzi na nst Pana Ministra z diua 
18 bm. muszę przedewszystkiem stwierdzić, że 
sprostowanie, które list ten zawiera, jest nie­
kompletne. ,...

Prostuje Pan Minister coprawua, ze u <ttw- 
le II opłaci ? ? ? w latach 1935—35 w zaokrą 

cleniu 42.000 zł. podatku dochodowego.
Pomija Pan Minister jednak fakt, ze nadt* 

w dziale I-szym zeznałem w tychże latach zl 
104.000 dochodu, a przeto oświadczenie Fana 
Ministra w Senacie, iż zeznaje tyle dochodow. 
co „starszy radca ministerjalny1, me odpowia 
da rzeczywistości.

Obecnie wysuwa Pan Minister nowy zarzut, 
a mianowicie, że uchylam się od płacenia po­
datku dochodowego, nie zeznając dochodu z 
realizacji kuponów od listów zastawnych to­
warzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego

I tego zarzutu nie można utrzymać, bo:
a) Zeznanie było niepotrzebne, gdyż rozpo 

rządzenie ministra skarbu z dnia 28.11 21 o- 
publikowane w Dzienniku Ustaw nr. 34 z ro­
ku 1921 poz. 203 głosi w art. 41 statutu 1. k. 
P. P. dosłownie:

„Posiadacze kuponów od listów zastawnych 
Tow. wolni są od wszelkich z ich tytułu opłat .

b) Ponadto omawiane listy zastawne za­
opatrzone są W klauzulę następującej treści:

„W-zelkie obowiązujące obecnie i mogące 
być ustanowione przez Rzeczypospolitą Pol­
ska, podatki i opłaty od kuponów do mniejsze­
go listu zastawnego ponosi Towarzystwo Kre­
dytowe Przemysłu Polskiego",

przyczem pod klauzulą tą figuruje podpis 
delegata Ministerstwa skarbu R. P-

c) Dochody z omawianych kuponów Ławsz* 
figurowały na mojem koncie w księgach han­
dlowych, kontrolowane najskrupulatniej pęzez 
władze skarbowe, a więc były najzupełniej u- 
jawnione.

d) Pomimo tej jawności, władze skarbowe 
przez szereg lat aż do chwili obecnej nie u- 
znały za właściwe wymierzyć mi podatku do­
chodowego z racji realizowania kuponów od 
tych listów.

Od orzeczenia karnego, wydanego przez wto 
dez skarbowe w związku z tym zarzu­
tem Pana Ministra, odwołuję się oczywiście do 
Sądu okręgowego. .

O dokonanej przez Pana Ministra zmianie 
interpretacji cytowanego rozporządzenia mi­
nistra skarbu rozstrzygnie Najwyższy Trybu­
nał Administracyjny.

(—) Aleksander Heyman-Jaredn 
senator R. P.

Polemika pomiędzy p. wicepremje- 
rem a p. senatorem Heymanem staje 
się coraz bardziej interesująca.

Zjazdy chłopskie
W DNIU 15 SIERPNIA NIE ODBĘDĄ SIĘ

Całą prasę polską obiegła wiadomość, o ma­
jących się odbyć wielkich manifestacjach z o- 
kazji tegorocznego święta „Cudu nad Wisłą".

Z kół Stronnictwa Ludowego obecnie komu­
nikują,ż e projektowane manifestacyjne zjaz­
dy chłopskie nie odbędą się-

W ogniu wojny domowej w Hiszpanji
Której ze stron walczących przyświeca gwiazda zwycięstwa

Wojna włoslko-abisyńska przyzwy­
czaiła nas <ło czytania wzajemnie so­
bie przeczących komunikatów wojen­
nych, wydawanych przez obie strony 
walczące.

Lecz prawdopodobnie rekord w celo­
wo fałszywem informowaniu opinji 
światowej na długo zostanie przy wal­
czących ze sobą dwu obozach w Hisz­
panji.

Radjostacje pozostające w rękach 
rządu socjal-komunistycznegu głoszą 
urbi et orbi o ciągłych sukcesach od­
działów prorządowych.

Dowództwo wojsk powstańczych za­
pewnia w formie kategorycznej, że 
wszelkie wiadomości rozpowszechnia­
ne przez radjostacje rządowe są nie­
prawdziwe a zwycięstwo w walkach 
towarzyszy oddziałom powstańczym.

Z dotychczasowych wiadomości o o- 
gniskacn walk ich ciągiem rozszerza­
niu się można jednak urobić sobie pe­
wien obraz sytuacji. Bezspornean jest 
więc, że powstańcy opanowali część 
północno-zachodnią Hiszpanji. Północą 
dowdzi gen. Mola, siłami powstańców 
na południu gen. Quiepo de Liano. Po­
nieważ również zachodnia cześć Hi®z-

panji, przylegającej do Portugalji, ob­
jęta jest walkami, więc można mówić 
o pewnego rodzaju koncentrycznym 
marszu powstańców na Madryt.

Od posiadania stolicy, ze zrozumia­
łych względów, zależy panowanie nad 
krajem. Walka o stolice, do której też 
prą powstańcy, zadecyduje o wyniku 
wojny domowej.

Opresja masońsko - socjal - komuni­
stycznych żywiołów, usiłujących na­
rzucić swe jarzmo krajowi, przeciwko 
czemu powstały teraz najpatrjotycz- 
.niejsze części armji hiszpańskiej, jest 
niewątpliwie bardzo wielka. Atakowa­
na lewica, niepewna wojska, odwołuje 
się więc wyraźnie do robotników, pcha 
jąc ich do wojny domowej przeciwko 
wojsku. Rewolucyjno - socjalistyczny 
dziennik „Claridad** temi słowy nawo­
łuje „towarzyszy** do zachowania czer­
wonej" Hiszpanji:

„Robotnicy! Jak jeden mąż stawajcic w 
szeregach obrońców „frontu ludowego" i de­
mokratycznej rewolucji. Mobilizujcie się na­
tychmiast i twardym krokiem karnie masze- 
rajde w waszych organizacjach przeciwko 
faszyzmowi. Zwyciężyć lub umrzeć! Naprzód 
w bój!"
Poza robotnikami, skupionymi w sko

munizowanych syndykatach, których 
rząd hiszpański uzbroił do walki z po* 
wstańcami. ludność nie objawia chęci 
walczenia o utrzymanie marksistow­
skiego bezładu. Pół roku rządów ,J.ron 
tu ludowego** pełnych niepokoju, straj 
ków i mordów politycznych dokuczy­
ły już wszytśkim. Coraz liczniejsze są 
natomiast wypadki, że Ludność wiej­
ska i mieszczaństwo przyłącza się do 
ruchu powstańczego, rowoduje to zro­
zumiałe zdenerwowanie’ lewicy.

Nie budzi wątpliwości, że walka w 
Hiszpanji idzie już teraz o coś więcej, 
aniżeli o władzę w Madrycie. Clioazi o 
zwycięstwo światopoglądów. Lewica 
tego wcale nie ukrywa. Również sprey 
mierzona z nią Moskwa. Największe 
wrażenie wywołała radjowa odezwa, 
nadana z Moskwy w języku hiszpań­
skim z apelem do ludności republiki 
hiszpańskiej. Odezwa Moskwy zawiera 
wezwanie do uzbrojenia się i do sta 
wiania najostrzejszego qporu powstań­
com.

Świat ma więc do czynienia z jaw' 
nem wtrącaniem się Moskwy, siedziby 
rządu.1 sowieckiego i Kominternu, do 
spraw wewnętrznych innego państwa.
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NA JAKI CEL
ŚPIEWAĆ POWINIEN JAN KIEPURA w SOSNOWCU

Z dotychczas drukowanych przez nas 
odpowiedzi na pytanie: na jakie cele 
społeczne i dobroczynne śpiewać po­
winien Jan Kiepura w Sosnowcu wy­
snuć już można ciekawe wnioski na te­
mat zainteresowań społecznych i do­
broczynnych miejscowego społeczeń­
stwa. Omówimy tę sprawę po zam­
knięciu druku odpowiedzi, które w da! 
szyna ciągu licznie napływają i coraz 
to nowe tematy poruszają.

W związku z mającym się odbyć kon 
oertetn sławnego śpiewaka w Sosnowe it 
w całej jaskrawości uwypukla się brak 
odpowiedniej sali na urządzenie kon 
certn. Ą gdyby tak koncert miał Ję 

w zimie?
ód głosów na temat uczczenia 

Jana. Kiepury najwięcej opowiada się 
za przemianowaniem ul. Miłej na uli­
cę imienia Jana Kiepury.

Dużo bardzo jest potrzeb na jakie trzeba by 
u nas zebrać trochę funduszu — najpilniejszą 
ednak na razie uważam pomoc najbiedniej­

szym rodzinom obarczonym licznem potom­
stwem, sierotom, starcom i niezdolnym do pra 
cy, pozostającym pod opieką stowarzyszeń św. 
Wincentego a Paulo, których nikle fundusze' 
bierane z drobnych dobrowolnych składek nie 

tą w stanie zaradzić całej niedoli.
Drugi cel — na pomoc w odrestaurowaniu 

naszej świątyni Wnieb. N.M.P. w Sosnowcu, 
by dać możność uchronienia zabytku sztuki 
przed zupełnem zniszczeniem, będzie to jedno­
cześnie trwałym i pamiątkowym dziełem wiel­
kiej. ofiarności Mistrza J. Kiepury dla Jego ro­
dzinnego miasta.

Co do miejsca urządzenia koncertu, to uwa­
żam za dobrą myśl — na jednym ze stadjo- 
nów, a w razie niepogody w jednej z więk­
szych hal targowych odpowiednio udekorowa­
nej i przystro :->m j.

Jako wdzięczność przyłączam się do grona 
tych, którzy pragną mianować p. J. Kiepurę 
honorowym obywatelem miasta.

M. ŁUKOWSKA.

Stosownie do apelu, umieszczonego na la-, 
mach „Kurjera" przesyłam mniejszym dla Mi­
strza, Jana Kiepury, nietylko wyrazy szczere­
go podziwu dla Jego talentu i patrjotyzmu, 
ale również zasyłam wyraay niemniejszego 
podziwu dla Jego serca i talentu pedagogicz­
nego, które to zalety ujawnił podczas obecne­
go pobytu w Polsce.

Cześć Mu!
Projekty uczczenia:
Ufundowanie stypendium im Jana Kiepury 

dla ucznia z Zagłębia (Sosnowca szczególniej) 
ujawniającego talen* w śpiewie, muzyce lub 
malarstwie.

Ufundowanie w Sosnowcu przy ul. Miłej 
domu wycieczkowego im. Jana Kiepury.

Najpoetyczniejeze miejsce dla przyszłego 
koncertu balkon (taras) Sądu okręgowego w 
Sosnowcu i przestrzeń przed budynkiem (czy 
możliwe?). Najpojeimniejsze miejsce, ze wzglę 
du na ilość słuchaczy — hale targowe, w któ­
rych już była raz wystawa, lub hale przy ul. 
Targowej (esy możliwe?).

B. MIESZKANKA SOSNOWCA.

Równocześnie będzie to przykładem dla na­
szych wielkich potentatów finansowych.

WILTOS.

Żadne głosowanie publiczne nie jest w stanie 
narzucić naszemu Mistrzowi zdania na jaki 
cel ofiarować Jego boski głos.

Mistrz znany ze swej hojności, ale i gołębie 
go serca, zatem przyjdzie z pomocą charyta­
tywną Towarz. św. Winc. a Paulo w Sosnow­
cu. Wymieniam Towarzystwo nie mające żad­
nych stałych dochodów, a istnieje jedynie z 
jałmużny ludzi dobrej woli, będzie miało moż­
ność nie jedną łzę sierocą obetrzeć.

Łzy zaś najbiedniejszych będą zapisane na 
koncie tego, który mimo, że stal się wielkim, 
to jędnak o małych nie zapomniał.

JÓZ. DULOWSCY.

zebrany z tegoż koncertu, był przeznaczony 
na budowę teatru w Sosnowcu i na bezro­
botnych.

Co do 2-go pytania, odpowiadam, aby naj­
więcej mcgło wziąć w nim udziału słuchaczy, 
więc najlepiej byłoby, urządzić bilety w cenie 
od zł. 1 do 10 zł.

A co do podziękowania za koncert projekto- 
wałbym przemianowanie ulicy „Miłej" na ulicę 
Jana Kiepury.

MARJAN WLECIA, Sosnowiec.

Na Fundusz Obrony Narodowej, do uznania 
Naczelnego JV’dza naszej armji On będzie 
wiedział na co wydać pieniądze na potrzeby 
Ojczyzny.

Dochód z koncertu Mistrza Jana Kiepury 
winien być przeznaczony na dzwony do kościo­
ła św. Tomasza na Pogoni. Chociażby z tego 
względu, i-. Kiepura urodził się w Pogoni przy 
ulicy Majowej.

HELENA UBYSZOWA.

11.ORUSIA KOLODZ1EJÓWNA 
acz. kL 4a im. BoL Prusa Nr. 10 

w Sosnowcu.

Śpieszę, aby powiększyć szeregi tych, któ­
rzy mają wypowiedzieć swe myśli. Na jaki cel, 
najaktualniejszy i najwięcej palący, ma koncer 
tować nasz rodak, Jan Kiepura?

Ja, osobiście, głosuję, aby zebrany fundusz 
z koncertu, przeznaczyć na ułatwienie emigra­
cji żydowskiej. Wtedy, Polska zakwitnie, nieOświadczam, 12 najlepiej byłoby, aby dochód

, __ mbroicloMtenumonar:
ZAGŁĘBIA

KALENDARZYK

Wschód słońca 3 m. 57.
Zachód , 19 m. 43.

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIE „Grunt to forsa i kobiety".

JaŁ wynika z prasy — J. Kiepura ofiaruje 
hojnie na cele czy to filantropijne czy to spo­
łeczne jak np. budowa muzeum w Krakowie 
i t.d. jednak nie zauważa się celu, któryby 
przynosił bezpośrednią pomoc dla samego Pań 
stwa — pomoc dla każdego Polaka najważ­
niejszą, zwłaszcza, że podczas swych prze- 
wspaniałych koncertów kładł specjalny na­
cisk, iż mieru się za dobrego Polaka - patrjotę.

W związku z tem proponuję cel: kupno eska 
dry samolotów lub kilka karabinów maszyno­
wych ewent. kilka armat (dział).

Niejeden powie, że cel powyższy nie ma 
łączności z zasadniczym celem, jaki ma chara­
kteryzować miejsce urodzenia Kiepury. Tym 
wszystkim odpowiadam, że przedewszystkiem 
należy dbać i zabezpieczyć odpowiednio nasze 
graruce. Pozostałe problemy inne ułożą się

Kupione powyższe przedmioty dozbrojenio- 
we otrzymałyby nazwę naszego sławnego Te­
nora.

Co się tyczy pkt. 2 — pozostawiam tę spra­
wę odpowiedniemu komitetowi, który zapewne 
i tak się wyłoni dla zorganizowania koncertu.

Odnośnie pkt. 3 — uważam, że nasz „Chło­
pak ze Sosnowca" będzie wówczas obdarzony 
wdzięcznością .nietylko przez społeczeństwo 
Zagłębia, ale rączej przez cały Naród.

Kary za sprzedaż alkoholu
BEZ OGŁOSZENIA

Ministerstwo skarbu -wyjaśniło, że 
podjęcie sprzedaży napojów alkoholo­
wych przez sklepy i przedsiębiorstwa 
powinno być zgłoszone władzom skar­
bowym.

Władze nie mogą odmówić potwier­
dzenia zgłoszenia sprzedaży, o ile zacho­
wane zostały ogólne wymagane prze­
pisami warunki i nastąpiło uiszczenie 
opłaty patentowej.

Osoby, sprzedające napoje alkoholo­
we bez zgłoszenia i bez uiszczenia opła 
ty patentowej, popełniają jednocześnie 
dwa odrębne przestępstwa skarbowe. 
Za przestępstwa te mają być wymie­
rzane osobne kary pieniężne.
X OSOBISTE. Ks. Mieczysław Wagner 
długoletni wikarjusz paraf j i Siewierz 
został mianowany proboszczem parafji 
żuraw, dekanatu mstowskiego pow. 
częstochowskiego.

Kierownik komisarjatu p.p. w Dą­
browie kom. Leo rozpoczął urlop wy­
poczynkowy.
X PRZYKŁAD GODNY NAŚLADO­
WANIA. Jak się dowiadujemy, znana 
fabryka Portland Cementu „Wysoka" 
ofiarowała na Fundusz Obrony Naro­
dowej do dyspozycji Pana Prezydenta 
R.P. prof. Ign. Mościckiego 1000 ton 
cementu wartości około 30.000 zł. Ńa 
czele firmy stoi znany przemysłowiec

Poczta sosnowiecka
W NOWYM LOKALU

Jak nas informują, z miarodajnych 
źródeł, poczta sosnowiecka, ma być na­
reszcie przeniesiona do nowego budyn­
ku (3 Maja 24) w przyszłym tygodniu 
przed 1 sierpnia.

Niewiadomo czy w międzyczasie nie 
zajdzie potrzeba poczynienia pewnych 
robót w nowym budynku, co odroczyło­
by znów oddanie go do użytku.

Doniosły okólnik
W SPRAWIE ZWALCZANIA 

EPIDEMII
Lekarze miejscy i powiatowi otrzy­

mali zarządzenie w sprawie zwalczania 
chorób nagminnych. W okresie t. zw. 
odrowym, powtarzającym się co trzy 
lata daje się zauważyć większa liczba 
wypadków zgonu dzieci wskutek powi­
kłań podczas odry, przeważnie w posta­
ci zapalenia płuc.

Zwykle w lecie zdarzają się sporady­
czne wypadki czerwonki (dezynterji). 
Każdy wypadek czerwonki należy trak 
tować ostrożnie i dokładnie. Chodzi o 
rozpoznanie i określenie typu zarazka.

Wobec możliwości zachorowań na 
dur brzuszny i rzekomy należy zwró­
cić uwagę na wszelkiego rodzaju za­
chorowania z objawami gorączkowemi 
i gastrycznych zaburzeń.

X ZARZĄD KOŁA OZPR. W BĘDZI­
NIE zawiadamia wszystkich członków 
że w dniu 25 bm. tj. w sobotę, o godz. 
18 w lokalu koła przy ul. Modrzejew­
skiej, Hale Targowe, odbędzie się kwar 
talne zebranie członków Koła. Z uwagi 
na to, że na zebraniu będą poruszane 
b. ważne sprawy organizacyjne, między 
inemi sprawa poświęcenie sztandaru, 
obecność wszystkich członków konieęz- 
na i oixwiązkową, jaąda‘.‘

Spacer adw. Szteigera
PO KWIETNIKACH W CZELADZI
Jak donieśliśmy we wczorajszym 

numerze, adwokat będziński Szteiger 
idąc do sądu w Czeladzi i z powrocem 
dla skrócenia sobie drogi przeszedł 
przez nowozałożony skwer, przyczerr 
podeptał kwiaty i trawę.

Robotnicy zajęci przy robotach pu­
blicznych chciełi wytłumaczyć p. mece­
nasowi w dobitny sposób, że kwietniki 
nie służą do spacerów. P. Szteiger nie 
chciał skorzystać z tej lekcji i, wzią­
wszy nogi za pas, schronił się w ostat­
niej chwili do tramwaju odjeżdżają­
cego do Będzina.

Jak się dowiadujemy, w dniu wczo­
rajszym komisja miejska oszacowała 
szkodę wyrządzoną przez adw. .Szteige­
ra, wskutek podeptania kwiatów na 20 
zł. Sprawa przeciwko Szteigerowi od­
dana będzie na drogę sądową.

----- xx——
X P J. WOJDĘ prosimy o porozumie­
nie się niezwłocznie z Redakcją w pil­
nej sprawie
X POSIEDZENIE WYDZIAŁU PO 
WIATOWEGO. W nadchodzący ponie­
działek odbędzie się posiedzenie Wy­
działu powiatowego w Będzinie.
X PODANIA O PRZYJĘCIE NA U 
J. Podania o przyjęcie na wydział le­
karski U. J. w Krakowie 
sekretarjat dziekanatu < - *- — - 
września wł. Z powodu małej liczby 
miejsc w pracowniach i salach wykła­
dowych, zostanie przyjętych na pier­
wszy rok studjów około 120 osób. — 
Termin egzaminu konkursowego ogło­
szony będzie około 15 września.
X STEMPEL „OLIMPJADA“ UFO 
WAŻNL4 DO WYWOZU GOTÓWKI 
Okólnik Ministerstwa skarbu zezwala 
wyjeżdżającym do Berlina na Olimpja- 
dę na wywóz waluty, o czem pisaliśn 
przed kilku dniami. Obecnie dowiadu­
jemy się, że paszporty, upoważniające 
do korzystania z lego zezwolenia, win 
ny być pieczątką „Ohm-
nia/ła“

e przyjmuje
od ,1 do jjó
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niedyskrecje

Echa manifestacji 
przed Ratuszem

W manifestacji obywateli Sosnowca w ub. 
trodę przeciwko zakusom niemieckim na 
Gdańsk, wzięła również udział PPS. W oświad 
czenin odczytanem przez dr. Molickiego mó­
wiło się w prawdzie tylko o „świecie pracy 
zorganizowanym w klasowych związkach za­
wodowych i kulturalnych organizacjach z pod 
czerwonego sztandaru", ale wszystko to ra­
zem wzięte jest organizacją JPPS.

Zdawałoby się, że polskimi socjalistami kie­
rowały wyraźne i czyste intencje wzięcia u- 
działu z całym społeczeństwem w manifestacji 
patrjotycznej, mającej zadokumentować soli­
darność narodu polskiego w obronie takiego 
klejnotu w skarbcu Rzeczypospolitej, jakim 
jest Gdańsk, jakim jest wolny dostęp do morza 
Ale tego rodzaju intencje socjalistów były tyl­
ko pozorem. Po kilku słowach na wstępie o 
proteście „świata pracy" przeciwko zaborczym 
zakusom na Gdańsk, większa część przemó­
wienia dotyczyła rozprawy słownej dr. Molic- 
kiego— z faszyzmem.. Faszystami nazwał „hi­
tlerowców" i basta. Dalej już poszło gładko. 
Faszyzm był odmieniony we wszystkich przy­
padkach i tak mówca tego potwora faszystów 
skiego wyolbrzymił, iż z poza niego nie widać 
już było zupełnie sprawy gdańskiej. To też 
mogło się niejednemu wydawać, iż znajduje 
się na zebraniu komunistów, Ligi obrony praw 
człowieka, socjalistów, na którym z pianą na 
ustach zwalcza się znienawidzony faszyzm, 
na którym „międzynarodówka" rozprawia się 
ze swym przeciwnikiem.

Oto do czego prowadzi „psychiczny uraz" 
socjalistyczny. Jest to „uraz" bardzo podobny 
do „manii prześladowczej".

Z tego powodu socjalistom trudno byłoby 
wytłumaczyć, iż apetyt na Gdańsk jest apety­
tem nie „hitlerowców", nie „terorystów" a 
apetytem niemieckim. Gdy u władzy byli so­
cjaldemokraci, nie mniej pożądliwym okiem 
patrzyli na Gdańsk, jak obecni władcy Niemiec 

Dla ścisłości warto przypomnieć dr. Wolic­
kiemu, iż faszyści, prawdziwi faszyści włoscy, 
oddali już raz przysługę Polsce w odparciu dy 
plomatycznego ataku niemieckiego na Gdańsk.

I na zakończenie jeszcze jedno: z oświadcze­
nia socjalistów sosnowieckich wynikało, iż dla 
tego tylko wzięli udział w manifestacji, ponie­
waż w Niemczech rządzą nacjonaliści. Nie ata­
kowano polityki niemieckiej, a... faszystów. 
Gdyby w Niemczech rządził socjaliści, praw­
dopodobnie socjalistów polskiech nie byłoby na 
manifestacji. Oto jakie skutki wywołuje „psy­
chiczny uraz klasowo . .socjalistyczny.

ŻYWIECKIE WĘDLINY
F-my „Janina"

Są doskonałe 4089
i niezastąpione 

na wycieczkach

Sprzedaż—W ędlmiarnia 
Sosnowiec ul. Warszawska Nr. 1

Czy gminy żydowskie
MAJĄ PRAWO URZĘDOWAĆ 

W NIEDZIELĘ?
„Nasz Przegląd" pisze;
„Jak wiadomo, gminy żydowskie, 

jako instytucje wyznania mojżeszowego 
nie podlegają ustawie o przymusowym 
odpoczynku niedzielnym i biura ich 
czynne są w niedzielę. Jednak okręgo­
wy inspektor pracy 25 obwodu, p. Jul- 
jan Kowalik, zabronił gminie żydow­
skiej w Będzinie pracować w niedzielę 
Przytem dodał, że decyzja jego, jako 
drugiej instancji, jest ostateczna. To 
postanowienie inspektora pracy wywo­
łało zrozumiałe zaniepokojenie we wszy 
stkich gminach żydowskich, a szcze­
gólnie w gminach większych, jak w 
Warszawie, których. instytucje nie są 
czynne w sobotę, lecz w niedzielę".

X ZABAWA "WOJSKOWA. 23 pułk 
artylerji lekkiej w Będzinie urządza 
w dniu 2 sierpnia rb. wielką wojskową 
zabawę letnią w parku na Górze Zam­
kowej w Będzinie. Początek o godz. 14. 
Program zabawy przewiduje, koncert 
2 orkiestr wojskowych, turniej szer­
mierczy (pod basztą zamkową), polonez 
ogólny z iluminacją i lampionami, tańce 
w dwóch punktach parku, w razie nie­
pogody na sali, iluminacja baszty zam 
kowej (ognie sztuczne), trzy tamę bu­
fety, loterja fantowa, koła i wędki 
szczęścia, konkurs tańca z przeszkoda­
mi, poczta połowa. Dochód z zabawy 
przeznaczony na cele kulturalno-oświa­
towe żołnierzy. Ceny wstępu: 25 gr. 
od osoby, 10 gr. dzieci i żołnierze. O 
liczny udział w zabawie proszą żołnie­
rze.
X CZYJE -RZECZY? W wydziale sled 
czym ł-e w Sęspowcu Jljfeja 31 znaj

jdują się do odebrania po udowodnieniu 
prawa własności, następujące przedmio­
ty: okulary, weksel na 100 zł., różne 
fotografję, lejce czarne nowe, sweter 
i sukienki damskie oraz potrmonątka 
z pieniędzmi.
X STRAJK NA ROBOTACH DROGO­
WYCH. Wczoraj rano zastrajkowało 30 
robotników niewykwalifikowanych za­
trudnionych na robotach drogowych, 
prowadzonych przez Wydział powiato­
wy na Piaskach. Delegacja strajkują­
cych interwenjowała w Wydziale po­
wiatowym o podwyżkę płac.
X POŻAR W ŁĘCE. Onegdaj z nie­
wiadomych narazie przyczyn wybuchł 
pożar w chlewie Antoniego Wyrwy,

0 ożywienie życia gospodarczego
Konferencja przedstawicieli trzech Izb przem.-handl.
Dnia 22 bm. odbyła się w Sosnowcu 

zapowiedziana konferencja pizedeta- 
wicieli izb przemysłowo - handlowych 
w Katowicach, Krakowie j Sosnowcu.

W konferencji wzięli udział: z ra­
mienia Izby krakowskiej pp. prezes 
Brzozowski, wiceprezes Skorzeńśki, 
wicedyrektor Załuski i Ziomek, z ra­
mienia Izby katowickiej pp. wicepre­
zes Dangel i dyrektor Drozdowski, 
wreszcie z ramienia Izby sosnowiec­
kiej pp. prezes Sowiński, wiceprezes 
Przedpełski, p. o. dyrektora Gadom­
ski i mecenas Braun.

Przedmiotem obrad była inicjatywa 
Izby przemysłowo - handlowej w Sos­
nowcu w sprawie ożywienia żyda go­
spodarczego przez podjęcie z inicjaty­
wy i przy, udziale przemysłu robót 
inwestycyjnych.

Półkolonje letnie
dla biednych dzieci w Czeladzi

W Czeladzi podobnie jak w innych’ 
miastach Zagłębia Dąbrowskiego, u- 
rządzono półkolonje letnie dla dzieci 
bezrobotnych rodziców. Do zorgani­
zowania półkolonji pomogły dotacje 
jakie uzyskano na ten cel. Godną .pod­
kreślenia jest ofiarność urzędników i 
robotników Tow. Saturn którzy ze­
brali wśród siebie na półkolonje 1800 
zł. Wydział powiatowy przeznaczył aa 
półkolonję 2400 zł., NOK na Saturnie 
200 zł. oraz PCK w Czeladzi 150 zł.

™ NA „SKAŁCE”
Nie zostawiajmy po sobie śladów obecności

Lipiec... Na ulicach miast zagłębiow 
■skich skwar nie do zniesienia. Ludzie, 
leniwi w swej ociężałości, enują się po 
rozżarzonych płytach trotuaru, szuka­
jąc jakiego kącika -chłodnego, gdżieby 
można uciec od gorąca, a zwłaszcza od 
tumanów fciurzu wnoszących sie nad 
miastami zaglębiowekimi.

To też, nic dziwnego, że każdy z u- 
tęsknianiem wyczekuje niedzieli, by z 
całą rodziną wyrwać się poza zasięg 
kurzu, nie z powodu próżniactwa, lecz 
z gwoli zaczerpnięcia świeżego powie­
trza. Jedni, zamożniejsi rozjeżdżają 
ae w dalsze okolice jak: Zakopane, 
Wisła, Zwardoń i td., inni, mniej za­
możni. starają się znaleźć bliżej odpo­
wiednie miejsce.

Takim zakątkiem, gdzie znajduje się 
i kawałek lasu, i trochę wody, i odro­
bina piasku, jest najbliżej Zagłębia 
sławna już od szeregu lat JSkałka*.

Tam też, w dni świąteczne, dążą ca­
łe kompanie ludzi. Idą pieszo, jadą na 
wozach, na autobusach. na rowerach 
i td. Ludziska zabierają ze sobą pro­
wiant na cały dzień. Widzieć można 
„rowery - bagaże1’, na których ztrud- 
nością, wśród pakunków, dostrzec moż 
na siedzącego cyklistę.

PIĄTEK 24 LIPCA
6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają ozrze". &03 

Muzyka ludowa (płyty). 633 Ginznaatyka. 
6.50 Muzyka (płyty). 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał. 12.05 Muzyka żołnierska (płyty). 12.55 
Chwilka społeczna. 13.15 Orkiestra Dajos Beli
i Boheme (płyty). 14.13 Wiadomości giełdowe. 
1530 Lekcja języka polskiego. 15.45 Rozmowa 
z chorymi ks. kapelana Michała Rękasa. 16.00 
Kreisler-Burmester — transkrypcje, i orygi­
nalne kompozycje w wyk. orkiestry kameral­
nej. 16.45 „Oddziały lotne POW — baialjan 
warszawski" odczyt. 17.00 Recital śpiewaczy 
Mariss Vetras—tenor. W programie pieśni ło­
tewskie. 17.30 Arje w wyk. Carusa i pieśni 
w wyk. Amelity Galii-Curci (płyty). 1730 Po­
radnik sportowy. 18.00 Wiadomości radiotech­
niczne. 18.10 Orkiestra jazzowa (płyty). 18.55 
Koncert reklamowy. 1845 Pogadanka. 18.50 
Biuro studjów rozmawia ze słuchaczami PR. 
19.00 Wielki koncert muzyki polskiej z dzie­
dzińca na Wawelu w Krakowie w wyk. powię­
kszonej orkiestry symfonicznej PR. 21.00 Po­
gadanka aktualna. 21.05 Muzyka nastrojowa 
w wyk. małej orkiestry PR i Amelji Helmholz 
—śpiew. 22.10 Wiadomości sportowe. 22.25 
„Naprzelaj przez apollińskie gaje" djalog po­
między Stefanem Flukowskim i Janem Kottem

Droga na Skałkę prowadzi trotna- 
rem przy kopalni „Juliusz11. Przez sze­
reg łat była otwarta i każdy mógł swo­
bodnie przejść. W ostatnich dniach 
jednak, kopalnia ,.Juljusz‘‘ wprowa­
dź Ha inowację w formie wkopania na 
trotuarze słupków, zagradzających 
przejście i każdy, prowadzący „obju­

we wsi Łęka, gm. Łosień. Chlew czę- 
śicowo spłonął. Straty noszą około 500 
zł.

Nieszczęśliwy wypadek
W HUCIE KATARZYNA

W odziale stalownia huty Katarzyna 
w Sosnowcu wydarzył się onegdaj nie­
szczęśliwy wypadek, któremu uległ je­
den z robotników 36-letni Piotr Bzdęga 
zamieszkały w Sosnowcu przy ul. Ro­
botniczej 3. Bzdęga został przygniecio­
ny podczas pracy klatką wyciągową, 
doznając zgniecenia prawego przed- 
udzia oraz ogólnych obrażeń. Ofiarę 
wypadku przewieziono na kurację do 
szpitala.

Po referacie wiceprezesa Przedpeł­
skiego i ożywionej dyskusji prezes 
Brzozowski imieniem Izby kraJkowskiej 
i wiceprezes Dangel im. Izby katowic. 
oświadczyli, iż powyższe Izby przy­
łączają się do inicjatywy izby sosno­
wieckiej, poczem ustalono zasady 
wspólnego wystąpienia trzech izb są­
siednich, jako reprezentujących okrę­
gi w wysokim stopniu zainteresowane 
w zagadnieniu zmniejszenia bezrobo­
cia przez wzmożenie produkcji prze­
mysłowej i prowadzenie gospodarczo 
celowych robót, publicznych.

W piątek dnia 24 bm. p. minister 
przemysłu i handlu przyjmie delega­
cję wymienionych wyżej izb, które 
przedstawi p. ministrowi istniejące w 
tej dziedzinie możliwości i zgłosi goto­
wość kontynuowania na wezwanie 
Rządu rozpoczętej akcji.

Z półkolonji korzysta 600 dzieci, 
przyczem podzielone one śą na d*wie 
grupy po 300 dzieci. Jedna półkolonja 
urządzona jest na byłej komorze, dru­
ga zaś w szkole powszechnej nr. 3 w 
Czeladzi.

Dzieci przebywają na półkodonjach 
pod opieką wychowawców od rana do 
godz. 5 popołudniu.. Otrzymują one 
3 razy dziennie posiłek, a mianowicie 
śniadanie, obiad i kolację.

czony' rower, musi mocno się natru­
dzić zanim uda mu się przeszkodę te 
pokonać.

Kiedy jednak znajdziemy się już 
nad rzeką, to roztoczy się przed oczy­
ma wspaniały widok prawdziwych o- 
bozowisk po rozkładanych nad brze­
giem Białej Przemszy. Słychać wesoły 
gwar lub biały namiot żshrdlu.ushrdlf 
gwar pluskających się w czystej wo­
dzie. Gnieniegdzie wyłania się z za 
drzew szary lub biały namiot, który, 
swą okazałością, zda się pogardliwie 
patrzy na rozpięte chustki ozy koce na 
krzakach mające za zadanie chronić 
właścicieli przed ewentualnym desz­
czem. Zewsząd drażni nozdrza smako­
szów zapach gotujących się na prymi­
tywnych kuchniach zup i innych po­
traw.

Na „Skałce* 1 zapomina się o trudno­
ściach życiowych, zapomina się o be­
zrobociu. Każdy wesoły, uśmiechnię­
ty. W powietrzu unoszą się tony pły­
nące z głośnika radjowego na przysta­
ni (Ligi morskiej i kolonjalnej oraz in­
nych orkiestr przybyłych na wyciecz­
kę. Na rzeoe uwijają, aię zwinne kolo­
rowo - pomalowane kajaki. Jest weso­
ło i bardzo mało przez cały dzień. Lecz 
gdy złoty ełoniec po całodziennej 
swej wędrówce, chyli czoło ptrzed ma­
jestatem aachodu i horyzont zabłyśnie 
ogniskiem czerwonych zórz, zwiastu­
jąc zakończenie dnia, pomału podno­
szą się poszczególne grupki wycieczko­
wiczów pakując swe manatki, łącza, się 
ffi _ goreraSny aprowód i maszerują _®

Najwięcej małżeństw
W WOJ. KIELECKIEM

Z ogólnej liczgy 82.613 maóeństw, 
zawartych w Polsce w I kwartale rb. 
największa liczba małżeństw przypada 
na woj. Kieleckie, mianowicie 8.415.

Na drugiem miejscu pod względem 
liczby małżeństw znajduje się woj. 
Łódzkie 7.356 małżeństw, dalej Lubel­
skie 7.229, Lwowskie 6.744, Warszaw­
skie 6.673, Wołyńskie 6.229, Krakow­
skie 5.626, Białostockie 5.122, w pozo­
stałych województwach liczba zawar­
tych małżeństw wynosi niżej 5.000.

PROGRAM RADJOWY

MĄDROŚĆ NATURY
— Słyszeliście, że wszystko w naturze jest 

celowe. Może ktoś z was przytoczy mi jakiś 
przykład ?

— Łabędź, panie psorze.
— Łabędź? Dlaczego?
— A bo łabędź ma długą szyję po to, żeby 

nie utonął podczas powodzi.,
U WRÓŻKI

Wróżka: — Jakiś mężczyzna znajdzie się na 
drodze pani.

Dama: — Boże, znowu! Dopiero wczoraj 
przejechałam jednego mojem autem!

stronę migocących w oddala, światełek 
miast, by zabrać sie do swych codzien­
nych zajęć.

I byłoby wszystko w porządku, gdy 
by nie pewien przylkry szczegół... Dla­
czego wszyscy pozostawiają po sobie 
dowody swego pobytu. Gdzie tylko o* 
bozowała grupka łudzi tam też pozo­
stało mnóstwo różnych rozbitych fla­
szek i papierów, a Skałka w promie­
niach zachodzącego słońca przedsta­
wia widok politowania godny. Jak na 
pobojowisku bielą si Strzępy podartych' 
papierów z pakunków prowiantowych 
i migocą się rozbite butelki, które swe- 
mi ostremi czerepami czychają, zacza­
jone gdzieś w trawie, aby .zanurzyć 
się w miękikem ciele ludzkiej nogi, 
która nieświadoma na nią wejdzie. 
Bywa czasem, że na rozbitą butelkę 
wejdzie rówjue i sam jej właściciel.

A przecież jest na to radą: poprostu 
wszystko to co ze sobą przynosimy za­
biera jmy z powrotem. BuceJek nie roz­
bijajmy. nie pozostawiajmy po sobie 
śladów obecności, a będzie nam miło 
z powrotem przyjść jeszcze na to samo 
miejsce, no 1 piękno przyrody nic na 
tem nie straci. I dobrze to będzie 
świadczyć o naszej kulturze.

Pożądanem byłoby, abv Liga morska 
i kolonjałna porozwieszała wzdłuż wy­
brzeża odpowiednie napisy oraz kosze 
na 'miecie i odpadki.

A więc dalsze wycieczki urządzamy 
pod hasłem: „Nie pozostawiajmy pq 
sobie śladów obecności".
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY

ś. P. DYR. STANISŁAW WRZOSEK 
W dniu 18 bm. zmarł w Zagórzu ś. p. St. 

tYrzosek, były długoletni dyrektor państwo­
wego gimnazjum męskiego im. W. Łukasiń­
skiego w Dąbrowie Górniczej, ś. p. St. Wrzo­
sek w roku 192i> objął kierownictwo gimna­
zjum dąbrowskiego i na tem stanowisku prze­
był lat 8. W chwili objęcia stanowiska dyre­
ktora przez zmarłego, gimnazjum było u- 
czelnią prywatną utrzymywaną przez Magi­
strat Dąbrowy. Dzięki energicznym staraniom 
ś. p. Stanisława Wrzoska po roku jego prze- 
dowania gimnazjum dąbrowskie zostaje upań­
stwowione, a w następnym roku otrzymuje 
swój własny budynek przy ulicy Łukasińskie­
go. ś. p. dyrektor St. Wrzosek już w pier­
wszych miesiącach swego urzędowania, skut­
kiem rzadkich dzisiaj zalet serca i umysłu 
oaiazu staje się duszą uczelni. Trzeba zazna- 
czyć, że niełatwe miał zadanie ś.p. dyrektor 
St. Wrzosek. W pierwszych latach budowania 
zrębów naszej państwowości wybitnie dawa­
ło się odczuwać brak odpowiednich sił peda­
gogicznych, braki te trzeba było nadzwyczaj 
umiejętnie, usuwać bez szkody dla uczelni. 
Tego tylko rodzaju człowiek co ś. p. St. Wrzo 
sek mógł te trudności zwalczyć i postawić 
gimnazjum na poziomie jednego z pierwszych 
w Zagłębiu. Ś. p. St. Wrzosek był surowym 
i bezwzględnym, a jednocześnie pobłażliwym 
wychowawcą, ciesząc się wśród nas wysokim 
autorytetem. Zawsze uśmiechnięty, przystępny 
serdeczny — był naprawdę naszym prawdzi­
wym przyjacielem.

Dom państwa dyr. Wrzosków w Zagórzu był 
dla nas zawsze otwarty, a dzięki serdecznej 
staropolskiej gościnności Czcigodnej pani 
dyrektorowej Wrzoskowej był drugim naszym 
domem. Ileż to długich godzin, nigdy nieza­
pomnianych spędziliśmy na pożytecznych po­
gawędkach u państwa dyrektorostwa. W 
wykładach, w pogadankach ś. p. dyrektora za­
wsze przewijał się jak złota nić głęboki szla­
chetny patrjotyzm. ś. p. dyrektor Wrzosek byt 
rzadkim typem (szczególnie w dzisiejszych 
czasach). Polaka o tak kryształowym chara­
kterze i głębokiem poczuciu moralnym. Szcze­
gólnie wysiłki czynił on w tym kierunku, aby 
z nąg wychować dobrych Polaków o niezłom­
nym charakterze, mówiąc nam stale, że Pol­
sce brak charakterów i ludzi o mocnych zasa­
dach moralnych. MiaJ prawo od nas tego wy­
magać, albowiem calem swojem życiem jak 
rzadko kto dzisiaj był wzorem ofiarnego Po­
laka patrjoty o niezłomnym charakterze i 
wielkich walorach moralnych.

Żegnaliśmy Jego śmiertelne szczątki z głę­
bokim i serdecznym bólem, bowiem przygoto­
wywaliśmy się nie żegnać a witać swego 
Drogiego Dyrektora w murach uczelni z oka­
zji urządzania Zjazdu koleżńskiego w 15 rocz­
nicę I matury w gimnazjum dąbrowskiem. 
Niestety, ziemia którą tak głęboko kochał, 
której tak wiernie służył zabrała Go nam. 
Należy dodać, iż ś. p. St. Wrzosek był głębo­
kim praktykującym katolikiem, synem po­
wstańca z 1863 roku, legjonistą Piłsudskiego, 
oznaczony licznemi krzyżami za waleczność 
i za azsługi za pracę społeczną. Po opuszcze­
niu gimnazjum dąbrowskiego zmarły był wi­
zytatorem szkół średnich w Kuratorium kra- 
kpwskiem, a ostatnio dyrektorem gimnazjum 
męskiego 0.0. Pijarów na Kakowicach pod 
Krakowem.

Cześć pamięci Wielkiego, Szlachetnego Po­
laka - Patrjoty i Wzorowego Wychowawcy.

Koło Absolwentów Państw. Gimn. 
im. W. Łukasińskiego w Dąbrowic.

@ Sport)
Zebranie kolarzy Unji

Zarząd sekcji kolarskiej STS. Unji 
zawiadamia wszystkich swych człon­
ków, że w dniu 24 bm. tj. dzisiaj o 
godz. 19 na Stadjonie Unji odbędzie 
się ogólne zebranie członków sekcji.

Ze względu na ważność spraw, będą 
cych na porządku dziennym Zarząd 
sekcji prosi o bezwzględne i punktual­
ne przybycie.

Smętkówna zmienia płeć.
Warszawskie koła sportowe obiegła 

sensacyjna pogołska, że wicemistrzyni 
Polski w rzucie oszczepem Smętkówna 
z „Warszawianki** podda się w tych 
dniach operacji, która zmieni jej płeć.

Smętkówna stanie się mężczyzną, tak 
jak to miało miejsce z Czeszką Koub- 

• kową i Angielką Weston.
W kołach sportowych od dłuższego

już czasu odnoszono się z dużemi za­
strzeżeniami co do kobiecości Smętkó- 
wny. Odznaczała się ona wybitnie mę­
ską budową ciała, niemal męskim za­
rostem i głosem.

Wobec ujawnienia kilku już takich 
wypadków, byłby najwyższy czas wpro 
wadzić obowiązkowe badanie lekarskie 
wszystkich bez wyjątku zawodniczek. 
Trudno przecież wymagać, aby kobie­
ty miały rywalizować z półmężczyzna- 
mi. Kto wie, czy przy obowiązujących 
badaniach lekarskich zawodniczek nie 
wyeliminowanoby ze sportu kobiecego 
więcej mistrzyń i rekordzistek.

Propagandowy
„Ui

W nadchodzącą niedzielę tj. 26 bm. 
odbędzie się propagandowy wyścig ko­
larski dla zawodników licencjonowa­
nych i niestowarzyszonych, urządzany 
przez sekcję kolarską STS. Unji. Wy­
ścig odbędzie się na trasie okrężnej 
wynoszącej dla kat. I 100 km. dla II 
— 50 km. Start właściwy i meta w 
Zagórzu koło kościoła. Początek wyści­
gu o godz. 14.30. Zbiórka zawodników 
na Stadjonie Unji. Startowe wynosi 
1 złoty.

Dla zwycięzców z obydwu biegów 
przeznacza się szereg nagród.

Do wyścigu dla niestowarzyszonych

S Z SALI SĄDOWEJ §
5 lat więzienia za zabójstwo przyjaciela

Sąd okręgowy w Sosnowcu rozpatry- 
wa sprawę Wojciecha Jaskólskiego, 
zam. w Sosnowcu, przy uL Zamkowej 
13, oskarżonego o zabójstwo swego 
przyjaciela. Bolesława Ferdyna (Pół­
nocna Ha).

Dnia 13 kwietnia b.r., w drugi dzień 
świąt Wielkiejnocy, o godz. 9 rano Ja­
skólski spotkał na ul. Feliksa Perlu. 
Bolesława Ferdyua, z którym poszedł 
na wódkę. Po skończonej libacji oba.- 
wyszli na ulicę, gdzie podchmielony 
Ferdyn wszczął bójkę z jakimś prze­
chodniem, podczas której rozdarła mu 
się marynarka. Następnie udali 6ię do 
domu rodziców. Jaskólskiego w celu 
^reperowania marynarki. W domu, Ja 
■kólski wszczął awanturę z Ferdynem 
śtóry w czasie szamotania 6ie wypchnął 
[askólskiego na korytarz. W tym mo­
mencie Jaskólski wyciągnął z kieszeni 
szewcki nóż i zadał cios Ferdynowi. 
Gdy zbroczony krwią padł na ziemię, 
Ia6kólski począł się pastwić nad leżą­
cym, zadając mu jeszcze szereg ran.

Przybyła policja obezwładniła awan­
turnika. Ciężko ranny B. Ferdyn zmarł 
w dwie godziny po przewiezieniu go

Rozprawa nożowa w Klimontowie
Wczoraj odpowiadali przed sądem 

grodzkim w Sosnowcu, okarżeni o u- 
dział w krwawej rpaprawie nożowej, 
Rodek Tadeusz, Brombosz Stanisław 
oraz bracia Józef. Piotr i Władysław 
Pałusińscy, wszyscy zamieszkali w 
Klimontowie przy ul. Ciasnej.

Dnia 10 maja b.r. wynikła między 
wyżej wymienionymi bójka, w czasie 
której został ugodzony nożem w ple­

Kradzież węgla
Dnia 26 k wietniu b.r. o godz. 4 ra-irowej „Pogoń1* Podraża Józef, Sosno- 

no został przytrzymany przez policję wiec, Kacza 30. Sąd grodzki skazał 
na gorącym uczynku kradzieży węgla go na 6 tygodni bezwzględnego a- 
’ wagonów kolejowych na stacji towa Iresztu.

Czego ludzie
Po obliczeniu ilości ściegów w gar­

niturze, inny entuzjasta statystyki po­
liczył „co do jednego** ilcść włosów 
na głowie człowieka. Dobrze uwłosio- 
na łepetyna ma nie więcej ponad 30 ty­
sięcy włosów. Powiedzenie o kimś, że 
ma więcej długów niż włosów na gło­
wie, często w dobie obecnego kryzysu 
powtarzane, jest, ;ak widzimy, bardzo 
realne!

Inny „statystyk" podjął się bardzo 
mozolnego obliczenia jaką 6u>mę ener­
gii zużywa człowiek w ciągu swego,

Wyjazd drużyny olimpijskiej.
Wyjazd wszystkich olimpijczyków 

nastąpi w dniu 29 bm. (środa) rano 
specjalnym pociągiem użyczonym przez 
Ministerstwo komunikacji.

W Berlinie na dworcu odbędzie się 
specjalne przyjęcie, zgotowane przez 
komitet organizacyjny igrzysk, następ­
nie drużyna polska uda się na ratusz, 
gdzie podejmowana będzie przez wice­
prezydenta miasta, a przy przybyciu 
do wioski olimpijskiej odbędzie się ró­
wnież przyjęcie.

wyścig kolarski

mogą stawać wszyscy nielicencjonowa- 
ni zarówno stowarzyszeni jak i niesto- 
warzyszeni.

Wyścig ten podobnie jak w roku u- 
biegłym wzbudził ogromne zaintereso­
wanie, szczególnie wśród zawodników 
niestowarzyszonych, których w dużej 
ilości ujrzymy na starcie tego biegu. 
Zawodnicy startują kategorjami w pew 
nych odstępach czasu. Spodziewać się 
należy, że dość dobra szosa, jak rów­
nież konkurencja spowodują ładną wal 
kę na całej trasie i w efekcie dadzą 
ładne wyniki, a tem samem spełnią 
swój propagandowy cel..

do szpitala.
Na rozprawie oskarżony Jaskólski 

pizyznał się do winy, tłomacząc się, żs 
działał pod wpływem zamroczenia al­
koholem. Wezwani na rozprawę w cha­
rakterze biegłych dr. Blinstruib i dr. 
Rzędowski, orzekli, że oskarżony w 
. hwili popełnienia czynu był w pełni 
władz umysłowych. Obrońca adw. Pa­
wełek postawił wniosek o powołanie 
w charakterze biegłego dra Budzyń­
skiego, na okoliczność, że kiła, na Któ­
rą oskarżony cierpiał mając lat 12, 
miała kolosalny wpływ na poczytal­
ność oskarżonego w chwili popełnie­
nia zbrodniczego czynu. Sąd ■wniosek 
er oddalił.

Po przesłuchaniu biegłych i 35 
świadków, sąd wydał wyrok na mocy 
któregoskazał Wojciecha Jaskólskiego 
na 5 lat więzienia z zaliczeniem aresz­
tu prewencyjnego.

W czasie przerwy w kuluarach Są­
du powstała bójka między Djonizym 
Sumą, zam. w Sosnowcu, przy ul. O- 
krzei 10, a bratem oskarżonego Grze­
gorzem Jaskólskim. Kres bójce położy­
ła policja.

cy Władysław Palusiński. Przyczyną 
krwawej rozprawy była wzajemna 
nienawiść. W wyniku rozprawy ^ąd 
skazał Tadeusza Rodka na 7 miesięcy 
więzienia, a braci J. i P. Pailusińskich 
po 6 miesięcy więzienia. Natomiast 
Władysława Palusińskiego i Stanisła­
wa Brombosza - braków dowodów wi­
ny uniewinnił.

nie policzą...
życia na podnoszenie łyżki z jedze­
niem. Podobno energja ta wystarczyła­
by na „podniesienie z posad ziemi**, 
gdyby... znaleźć drobną rzecz... punkt 
oparcia. A może będzie nim głowa o- 
wego statystyka?

Pewien uczony amerykański obli­
czył znów, że suma energji, jaką czło 
wiek zużywa, złoszcząc się, skraca je­
go życie przeciętnie o 2 lata. Doibroć 
przedłuża życie. Według twierdzeń <r 
weg.o uczonego wszyscy ludzie, którzy 
dożyli późnego wieku, byli łagodnego

usposobienia, nie złościli się nigdy al­
bo bardzo rzadko, wszystkie sytuacje 
życiowe, nawet niepowodzenia zakosili 
z uśmiechem.

mowiką ZAWIERCIA

Strajk w Porębie
ZLIKWIDOWANY

Jak już donosiliśmy, w ub. sobotę 
wybuchł strajk robotników warszta­
tów mechanicznych w fabryce „Porę­
ba” pod Zawierciem. Do strajku przy­
stąpili wszyscy robotnicy warsztatów 
mechanicznych w liczbie 250 osób.

Strajk ten wybuchł nat le zatargu, 
jaki miał miejsce pomiędzy robotnika­
mi warsztatów a kierownikiem inż, 
Piątkowskim.

Na konferencji, która odbyła się po­
między robotnikami a dyrekcją fabry­
ki, robotnicy w kategoryczny sposób 
domagali się zwolnienia z kierownicze­
go stanowiska inż. Piątkowskiego.

Przedstawiciele dyrekcji odmówili 
żądania robotników.

Jak się dowiadujemy ze źródeł mia­
rodajnych, dyrekcja fabryki przenio­
sła inż. Piątkowskiego do Pruszkowa 
i wczoraj o godzinie 7 rano strajk .o- 
botników został zlikwidowany.

X ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO. Dziś 
o godz. 10 rano w kościele parafjalnym 
w Zawierciu odprawione zostanie uro­
czyste nabożeństwo żałobne za tragi­
cznie zmarłego śp. gen. Gustawa Orlic? 
Dreszera. Zarząd LM. i K. w Zawierciu 
uptasza miejscowe społeczeństwo ora2 
organizacje i stowarzyszenia o liczny 
udział we wspomnianem nabożeństwie.
X NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE 
RADY MIEJSKIEJ. Wczoraj w godzi 
nach rannych zgłosiła się delegacja 
klubu radnych PPS. w Zawierciu, do 
p. prezydenta Szczodrowskiego, w o- 
sobach pp. ławnika L. Konopki i rad­
nych Petra i Jędrychy, którzy złożyli 
pismo prezydentowi Szczodrowskiemu 
o zorganizowanie w Zawierciu manife­
stacji przeciwko zakusom niemieckim 
na Gdańsk. W związku z tem jutro 
tj. w sobotę odbędzie się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady miejskiej.
X KOLONJE LETNIE W POWIECIE 
ZAWIERCIAŃSKIM. Powiatowy Zwią 
zek samorządowy w Zawierciu przy 
współudziale Związku pracy obywatel­
skiej kobiet zorganizował w br. na te­
renie powiatu Zawierciańskiego kolon- 
je letnie dla najbiedniejszych dzieci z 
terenu powiatu Zawierciańskiego. Ko- 
lonje te zostały zorganizowane w na­
stępujących miejscowościach: w Kro- 
mołowie 100 dzieci, w Porębie 10 dzie­
ci, w Mrzygłodzie 50 dzieci, Małem Za­
wierciu 75 dzieci, Młynku 50 dzieci, 
w Żarkach 50 dzieci, w Myszkowie 40 
dzieci i w Krzemiendzie 50 dzieci. Ogó­
łem na kolonje letnie zakwalifikowano 
545 najbiedniejszych dzieci. W tych 
dniach kolonje letnie zostały już zor- 
ganizowone., przyczem dziatwa czuje 
się b. dobrze pod pieczołowitą opieką 
pań z ZPOK.
X POWRÓT Z KOLONJI LETNICH. 
Po jednomiesięcznym pobycie na kolon 
jach letnich, które zostały zorganizo­
wane w Kroczycach, Rodakach, Skar- 
życach i Karlinie, zawierciańska dziat­
wa powróciła do Zawiercia. Dzieci zna­
cznie się poprawiły i przybyło ich na 
wadze.

W najbliższych dniach wysłana zo­
stanie druga grupa dzieci do tych sa­
mych miejscowości.
X O ŻYWNOŚĆ DLA BEZROBOT­
NYCH. Miesiąc lipiec jest już na ukoń 
czeniu, a magistrat jeszcze nie przy­
stąpił do rozdawnictwa akcji żywno- 
ściowej dla bezrobotnych w Zawierciu. 
Bezrobotni proszą Magistrat o przy­
śpieszenie rozdawnictwa akcji żywno­
ściowej. <•!,
X POŻAR W BZOWIE. Wczoraj w go­
dzinach rannych wybuchł pożar we wsi 
Bzów gm. Kromołów. Pożar strawił 
jeden dom mieszkalny. Przyczyny po­
żaru nieustalone.

Popierajcie Ligę 
Morską i Kolonialną
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Nr. 69HARCERZE Z SOSNOWCA
NA OBOZIE W ŁĘKA WIE

A więc jedziemy na obóz harcer­
ski do Łękawy! — powiedziałem sobie 
— widząc na placu szkoły przy ul. Gra 
jbowej, tłum matek, ciotek i sióstr, a 
Wśród nich tu i tam biegających har­
cerzy i zuchów 61 ZDH. z Sosnowca. 
'Każdy dźwigał plecak wypchany wy­
prawą harcerską i wiktuałami, któremi 
troskliwe mamusie obładowały zuchów. 
Biedne zuchy uginają się pod plecaka­
mi.

— Na miłość Boską złóżcież też ple­
caki! — woła oboźny bo się oberwie- 
eie — widząc jak ledwo chodzą pod ich 
ciężarem, który ich przygniata.

Nareszcie przyjechał wóz jednego 
drucha, składamy nań żywność, pakun- 
Łi.— i hajda! — na stację.
©stawieni czwórkami, z sztandarem, 
werblem, maszerujemy na stację. Lu- 
jdzie na nas patrzą — wyglądamy dziar­
sko.

Jesteśmy na stacji. Tu nas ogarnia 
gorączka, ścisk, tłok, przygotowanie 
do wsiadania. Największy kłopot z pa­
kunkami i zuchami ale o i_z tem da­
je się radę, Ustawieni -w rząd.— ocze­
kują..

Lokomotywa sapiąc, wtłoczyła się na 
stację. Uwaga! najprzód pakunki! po­
tem zuchy, harcerze i opiekunowie! 
Raz, dwa, trzy!. — i oto wszystko w 
wagonie. -Po harcersku. Ani nie spodzie­
waliśmy się, że tak się załatwi wszyst­
ko sprawnie! Pociąg rusza. Jedziemy. 
Zuchy zaraz do plecaków i -- za je­
dzenie !

Jesteśmy w Nowokąmińsku. -Tu „znów 
kłopot z wysiadaniem — ale poszło 
sprawniej niż nawet spodziewaliśmy 
się tego. Oglądamy się wkoło, ugląda-' 
my komendanta obozu, który miał przy­
jechać do nas z furami. A tu arii ko­
mendanta, ani fur. Panie denerwują- 
się, wyglądają co chwila na szosę.

Nareszcie, po długiem czekaniu, przy­
jeżdżają fury z dhem hm. Flakiem i 
naszym komendantem dhem Marcinem 
Morgą. Masz babo plecak! Targujemy 
się o przejazd jak na jarmarku. Posy­
łamy wreszcie po autobus. Przyj echał— 
siadamy — i jazda ku Łękawie.

Każdy, kto w niej jeszcze nie był, 
ciekawy jest jak wygląda. Oto wdali po 
przez drzewa bieleje pałac. To nasza 
siedziba! Auto przed parkiem zatrzy­
muje się. Wysiadamy. Idziemy do pa­
łacu. Panie, które opiekować się będą 
naszemi żołądkami (matki harcerzy i 
zuchów) chodzą, oglądają. Harcerze i 
zuchy również. Wszędzie, gdzie tylko 
można zajrzeć, dojść, pchają się zuchy, 
oglądają, podziwiają. Szczególnie ich 
zainteresowały duże figury bożków w 
hallu pałacu. Bielą swych szat i ciał, 
wśród nocy, przerażają, żaden zuch nie 
chce w nocy zejść na dół pałacu, bo się 
boi, bo... ktoś... stoi... straszy...

Ale oto obejrzeliśmy już pałac — od 
piwnic aż do poddaszy. Czas -pomyśleć o

posiłku, (to grunt!)), a potem o odpo- 
wiedniem urządzeniu. Roboty mamy 
huk: to brak łóżek, to nie ma kocy, ko­
menda biega tu i tam, stara się wszyst­
ko załatwić, wszystko zrobić jaknajle- 
piej, ale niesposób dogodzić wszyst­
kim w jeden dzień (sześćdziesiąt osób 
mamy na obozie).

Zmęczeni idziemy spać. Ale i na dru­
gi dzień nie sposób jeszcze wszystkim 
dogodzić, o normalnem życiu obozowem 
nie może być jeszcze mowy. Porządki 
porządki .— oto nas wsżystkich absor­
buje. A potem dostawa prowiantu, o 
który tutaj dosyć trudno. Ale powoli 
jakoś się wszystko robi: to już ma na 
głowie nasz pan opiekun — Piotr Plu- 
tecki. A do naszych serc przez żołą­
dek stara się trafić nasza naczelna 
kuchmistrzyni — pani Krajewska, któ­
ra od rana do wieczora biega z kuchni 
do magazynu — bo jakoś wszyscy ma­
ją apetyt.

„Bo raiiości niecił śpiewa Dwuilzloslka” 
List z obozu w Swiętokrzyskiem

Hymn radości niech śpiewa Dwudziestka. 
Trża ze śpiewem w daleki iść świat!

Razem, Dwudziestko, marsz.
Do góry sztandar nasz 
We świat, we świat, w daleki świat i 
Hej,' z wiatrem zapanbrat.

Ten refren „(piosenki Dwudzieści1' 
[ rzyąiośla. w Świętokrzyskie Góry 
pakzka' jriiMycu, radosnych Zagłębia- 
ków — prawdziwa ferajna! Piętnastu 
Dwudźiestąków. Rozbili oni swe czte­
ry. namioty w dolinie Mąchoćkiei, nad 
wartką Luibrzanką, na za<ihodniem 
zboczu Radostowej. Gwarem, radb- 
■spyłn śnji.eohem i dziarskim śpiewem 
napełnili okolicę. Komendantem obo­
zu jest niebyłe kto, bo pan Zgroźny 
Cypel (dih Jerzy Derda).
'Są.tr?y zastępy: Fiziogniomów, Ko- 

rżottkówji Kamyków. Dotychczas naj­
lepiej spisuje się z-p Korzonków, któ-

rym dowodzi Kuba. W harcach, grach, 
wykapkach są zawsze górą.

Pogodę mieliśmy w pierwszych 
dniach wyłącznie deszczową. Jednej z 
ostatnich nocy przeszła nad nami stra­
szna burza. Ale urządzenia zdały swój 
egzamin. Ani wiatr nie zdmuchnął 
nas ze wzgórza, ani woda nas nie za­
lała.

Obóz nasz jest półwędrowtny. Stale 
chodzimy po okolicznych wioskach, 
wzgórzach i robimy wywiady społeez- 
uo-krajoznawcze. Niedawno zwiedzi­
liśmy wieś Ciefcocy, gdzie spędzził 
dzieciństw.? i wczesna młodość Stefan 
Żeromski. Za parę dni ruszamy na 
trzydniową wykę do św. Katarzyny, 
na Łysicę i Święty Krzyż, do Nowej 
Słuipi i Bodzentyna

Wielki konkurs fotografji obozowej 
pod hasłem „Wszyscy fotografujemy"

Referat fotograficzny Nacz. ZHP. 
i Wydział Obozów i Turystyki Głównej 
Kwatery Harcerzy rozpisuje Wielki 
Konkurs fotograficzny na zdjęcia o- 
bozowe.

1. Do konkursu mogą stawać druży­
ny, zastępy oraz indywidualnie harcer­
ki i harcerze. 2. tematem zdjęć są fra­
gmenty życia obozowego. 3. Uczestni­
cy konkursu winni nadsyłać przynaj­
mniej 3 różne zdjęcia, odbite na pa­
pierze nocnym, błyszczącym, na od­
wrocie należy dać opis zdjęcia, datę,

W następnych dniach rozpoczyna się 
już normalne życie obozowe: gry, har­
ce, biegi. Roboty mnóstwo. W komen­
dzie, cztery osoby, na sześćdziesiąt u- 
czestników obozu. Wyobraźcie sobie 
ile kłopotu trzeba, by pogodzić gry i 
harce tak, by czasu starczyło na wszyst­
ko, by nie mieć kłopotu niepotrzeb­
nego.

Codziennie wychodzimy do lasu lub 
kąpieli i harcerzom w to graj! — każ­
dy siedziałby w wodzie, jakby się na 
wodnika urodził.

Po kąpieli wracamy ze śpiewem do 
sali. I tak codzień. Chociaż jesteśmy 
w Łękawie dopiero pięć dni — mieliś­
my już wizytę komendanta chorągwi 
łódzkiej hm. dha Szeletyńskiego. „Ca­
łość zrobiła na mnie dobre wrażenie" 
napisał nam w książce wszystko — 
to dobrze! będziemy się starać by tak 
było do końca!

Miehałko.

miejscowość oraz godło. (W osobnych 
dołączonych, zaklejonych kopertach, 
opatrzonych tym samym godłem, po­
dać nazwę drużyny, lub zastępu, oraz 
nazwisko i adres fotografującego. 4. 
Zdjęcia należy przesyłać do Referatu 
Fotograficznego Nacz. ZHP. do dnia 
15 września 1936 r. (Dla ułatwienia 
pracy prosimy o nadsyłanie zdjęć mo­
żliwie jaknajwcześniej). 5. Jako na­
grody za' najlepsze zdjęcia przyznane 
będą: a) aparaty fotograficzne, b) kil 
kanaście książek pt. Podręcznik foto- 

grafji amatorskiej dra T. Cyprjana. 
c) albumy do wklejania fotografii.

W skład Sądu Konkursowego wcho­
dzą: dh. dh.: Sosnowski, prof. Lange 
Stanisław, Kaniówna Mar ja, Kreczmar 
Jerzy, Wiśniewski Zenon.

Wyniki konkursu podane będą w 
„Wiadomościach Urzędowych" i w 
„Kręgu Wodzów" (ewent. w „Skrzy­
dłach"). Autorzy prac nagrodzonych 
otrzymają osobne zawiadomienia.

Sztandarowi cześć!
(NIE WIERSZ)

Sztandarowi cześć!
Białe i czerwone barwy płyną na maszt.

wyciągnięte przed siebie, 
salutują sztandar. 

Salutują Polskę.
POLSCE CZEŚĆ!
My — harcerze — 

wszystko co nasze 
Polsce oddamy.

I pracę i życie.

Sztandar 
łopoce 

na maszcie.
Biało-czerwony symbol Polsk: 
Polsce cześć!

„A Polska to my właśnie!"
Upiec 1936. W. K.

Zjazd starszych
HARCEREK I HARCERZY

Główne kwatery harcerek i harce­
rzy organizują w czasie od 24 do 30 
sierpnie rb. zjazd starszych harcerek 
i harcerzy nad jeziorem Narocz.

W czasie zjazdu omówione zoscaną 
sprawv współpracy dawnych harcerzy 
ze starszymi harcerzami, zagadnienia 
gospodarcze oraz sprawy starszych 
harcerzy w odniesieniu do prawa har- 
terskiego.

Zwyczajem .£tarszoharcerslaim“ -- 
zjazd odbywać się będzie w namiotach 
oraz odbędzie dwudniową wycieczkę.

Polscy harcerze
NA OLIMPIADZIE W BERLINIE
W dniu 29 bm. wyjeżdża z Warszawy 

do Berlina 23 Warszawska Drużyna 
Harcerska im. Bolesława Chrobrego w 
charakterze reprezentacji Związku Har 
cerstwa Polskiego na wszechświatowe 
Igrzyska Olimpijskie.

Drużyna Warszawska udaje się do 
Berlina w liczbie 30 ludzi pod komen­
dą harcmistrza Władysława Olędzkie­
go. Powrót harcerzy polskich nastąpi 
w połowie sierpnia rb.

Zapisujcie się
na członków K.P.H.

Słońce odeszło za górę na spoczynek. — było 
już ciemno. W dole wody strumyka gwarzyły 
z kamieniami. Pogwarka ta była jakgdyby 
akompaniamentem dla śpiewających przy o- 
gnisku. Za nimi bieliły się ściany namiotów. 
Na gwiaździstem niebie rysował się wysoki 
maszt, ze sennie powiewającą banderą.

„Po całej Polsce o tej godzinie palą się wia­
try i sypią skry — z harcerskich serc mocna 
pieśń płynie — harcerskie myśli, harcerskie 
sny" leciała pieśń od ogniska. Harcerski 
krąg przy ogniu tworzyli młodzi chłopcy, o- 
matuleni w koce. W oczach ich widać było tę 
radosną zadumę, którą się czerpie z wieczor­
nych obozowych ognisk...

Przebrzmiała pieśń. Uleciała w las, gdzie po­
wtarzały ją młode białe brzózki*

Wstał Jur. Zaczął mówić.
„Są wśród nas jedni, którzy zdobyli już da- 

»niej imiona harcerskie. Są też i drudzy, któ­
rzy ich jeszcze nie mają. Każdy rzetelny har­
cerz ma swe miano harcerskie. Dziś dokonamy 
obrzędu harcerskiego — nądanią imion har­

cerskich tym spośród nas, którzy tych imion 
się dorobili".

I wezwał tych wszystkich, którzy mają już 
imiona harcerskie, by je głośno wypowiedzieli. 
Padały: Kuba, Kacha, Rudi, Pucok, Jur Włó­
czykij !

Jur mówił dalej:
.Jurkowi nadajemy miano; Zgroźny -Cypel. 

Zgroźny — bo jak wydaje komendę, to robi 
minę straszną, niczem jaki pułkownik. Zaś 
Cypel — po na obecnym obozie każdą niemal 
wyniosłość terenu, wrzynającą się w rzekę na­
zywał cyplem. Niech więc się od dziś dnia zwie 
Zgroźny Cypel".

Schwyciło go zaraz czterech chwatów za rę­
ce i nogi i zaczęło chustać nad ogniem i oka­
dzać ogniskowym dymem. A wszyscy potrzy- 
kroć głośno sylabizowali: Zgroź-ny-cy-pel!

I taki chrzest harcerski przeszło jeszcze kil­
ku. A Więc:

„Idę już"! Został nim Witek. Stale, gdy go 
się tylko wzywa, to krzyczy „Ide już!" I tak 
wciąż.

..Wyszczerbek" — taki mały chłopaczek, tr:i 
dno go się doszukać, gdy jest potrzebny. Moż­
na jednak sobie „wyszczerbić" język, gdy się 
; nim „popadnie w dyskusję".

, to aaj»s£d£

„wyzwisko". Jest w niem (w tem przezwisku) 
i coś z Grajdołka, i coś z Rajmunda, i coś z 
Karlusa. I wogóle.

„Omszały kamień" — to zastępowy Kamy­
ków. „Mów do niego, a on kamień; i to omsza­
ły kamień, poprostu głaz, którego byleco z 
zajmowanej pozycji nie ruszy".

„Skrobiący merchewkę", w skrócie „wyskro­
bek". Ktoś mu kiedyś przygadał: „ty wiecznie 
marchewkę skrobiący". No i zostało.

I każdy z tych „nowomiano-wanych" był 
przypiekany i wędzony nad ogniskiem, a nowe 
imię jego trzy razy bractwo wykrzykiwało 
wesoło. A przytem wszystkiem wesołości, krzy 
ków, przy gady wań coniemiara!

Na cześć tych „nowo-ocłu zczonych" wznie­
siono okrzyk wesoły i głośny „O raju, raju — 
bombaju!" Tyle o samym obrzędzie w obozie 
Zgrywusów.

Przezwisk harcerskich jest moc. Różnego są 
kalibru, różnych wymiarów. We wszystkich ję­
zykach świata. Powstałe w najrozmaitszych o- 
kolicznościach. Są śmieszne. Są i poważne. Są 
i „ni to, ni owo".

Jest Biały Lis. Jest i Mrówkojad (ponoć to 
jest prąwdą, jnrpwki pożeraj. Jest i spo-1

ry ogródek zoologiczny: Borsuk, Czarny Bóbr, 
Arcykot, Chudy Wilk, Stary Pies, Foka. Jest 
i człowiek z płetwami: Wodołaz. I nieposkro­
miony Tarzan. Są takie pospolite, jak: Lufdk, 
Cebrzyk, Szczoteczka. A są i niezwykłe: Titl- 
tajtl. Doktór Judym, gen. Balbo, Dołfus, 
Gandi. Jest Lopek, Monika, Siuja, Sanszo 
Pansza, Don Kichot. Jest poważny Szumiący 
Dąb i jakiś maleńki Bobas. Jest niszczycielski 
Przeciąg, Iperyt, Lekstryka, za którymi idzie 
Kostuchna. I Zdziebełko, i Machorka, i Kątów, 
nik. I różne inne: Wyrwisek, Kuchnia-felek, 
Majcher Spokojny, Jerzyk Narwany, Cłm- 
deusz, Ułamek. A nawet: Arcyszkapa.

Widziałem i przeglądałem sporo kronik har. 
cerskich. W żadnej z nich nie znalazłem opi­
su sytancyj i okoliczności, w jakich harcerze 
otrzymują swe przezwiska. A szkoda! Bo to 
i temat wdzięczny i rzecz, którą warto w 
księgach pamiątkowych naszych drużyn —- w 
kronikach zapisać. Niech kronikarze zaintere- 
sują się tem.

W konkursie literackim „Czuwaja" (wrze­
sień) też spodziewamy się niejednej pracy na 
.ten temat.

J. W. tDwudzietotka — Hej-ziup).
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S-M. „BATORY W DRODZE DO 
AMERYKI

Motorowiec „Batory" odpłynął w 
środę popołudniu z Gdyni udając się 
przez Kopenhagę i Halifax do Nowego 
Jorku. Statek zabrał z Gdyni około 700 
pasażerów i dwa tysiące ton ładunku. 
NAPŁYW DZIENNIKARZY ZAGRA­

NICZNYCH DO GDAŃSKA
W ostatnim tygodniu dał się zauwa­

żyć liczny napływ do Gdańska dzienni­
karzy oraz wysłanników zagranicznych 
agencyj prasowych, co wskazuje na 
fakt wielkiego zainteresowania się za­
granicy obecną sytuacją polityczną Wol 
nego Miasta.

NALOT MOTYLI NA GDYNIĘ.
W ciągu ostatnich kilku dni dał się 

zauważyć w Gdyni na wybrzeżu ogro­
mny nalot małych białożółtych motyli. 
Olbrzymie chmary motyli pojawiają się 
nietylko na przedmieściach, ale także 
i w śródmieściu Gdyni i porcie. Wylę­
gnięcie się takiej masy motyli różnie 
jest komentowane. Podobno tak maso­
wy napływ motyli jest zapowiedzią dłu 
giego i upalnego lata.

NOWE ŹRÓDŁA NAFTOWE
W Chomczynie pow. Kosów rozpo­

czął „Pionier" głębokie wiercenia w po 
szukiwaniu ropy. Zdaniem geologów 
pokłady wskazują na to, że okolica po­
siada t. zw. ropę głęboką. Tranzakcje 
terenowe w okolicy wierceń są na po­
rządku dziennym, gdyż w ślad za „Pio­
nierem" prywatni przedsiębiorcy żarnie 
rzają również przystąpić do poszuki-

PARALIŻ DZIECIĘCY ZACZYNA 
GRASOWAĆ

Państwowa służba zdrowia otrzyma­
ła od wojewódzkich urzędów zgłoszenie 
6 wypadków choroby paraliżu dziecię­
cego t. zw. Heine-Medine. Tak duża 
liczba zachorowań na Heine-Medine w 
ciągu jednego tygodnia nie była już 
notowana od dłuższego czasu. Paraliż 
dziecięcy występuje jednakże sporady­
cznie i nie grozi epidemją. Heine-Me­
dine wystąpiła w Małopolsce wschod­
niej i na Wileńszczyźnie.
WYPADEK ŚPIĄCZKI AFRYKAŃ­

SKIEJ
W ostatnim tygodniu sprawozdaw­

czym Służba Zdrowia zanotowała rzad­
ko występującą w Polsce chorobę śpią­
czki afrykańskiej. Wypadek śpiączki 
miał miejsce w woj. łódzkiem u kilku­
letniego dziecka.

PODZIAŁ MAJĄTKÓW 
KS PSZCZYŃSKIEGO

Młodszy syn ks. Pszczyńskiego .... 
Aleksander Hochberg zgłosił do sądu 
pretensje o prawo własności do jednej 
czwartej części browaru książęcego w 
Tychach, motywując swój wniosek pra­
wami spadkowemi nabytemi po matce 
Sąd polubowny rozstrzygnął spór na 
korzyść hr. Hochberga, który obecnie 
będzie się starał o klauzulę wykonaw­
czą, celem przejęeia na własność jednej 
czwartej browaru.

DRUGI WYPADEK ŚMIERCI OD 
PORAŻENIA SŁONECZNEGO

W Myślenicach znaleziono w lesie 
w Sidzinie na polanie Krupowej zwło­
ki ks. Michała Kordela, profesora gim­
nazjum duchownego w Krakowie. Prze 
bywał on w Sidzinie na letnisku u ro­
dziny. Jak stwierdzono śmierć nastąpiła 
na skutek udaru słonecznego.

ZDERZENIE PAROWOZU 
Z WAGONEM

Na dworcu kolejowym w Krakowie 
manewrujący parowóz zderzył się one­
gdaj z wagonem osobowym napełnio­
nym pasażerami. W wyniku zderzenia 
4 osoby odniosły lżejsze obrażenia.

Z całej Polski
(SAMOLOT NIEMIECKI WYLĄDOWAŁ 

W ŁAWICY POD POZNANIEM
We wtorek przed południem wylądo­

wał na lotnisku w Ławicy pod Pozna­
niem samolot turystyczny z niemiec­
kiej eskadry przysposobienia wojsko­
wego w Berlinie. Pilot, lecąc z Berlina 
do Wrocławia, zmylił trasę i, dostawszy 
się na terytorjum polskie, musiał wy­
lądować w Poznaniu. Po załatwieniu 
formalności władze zezwoliły pilotowi 
udać się 
Niemiec.

1.200

spowrotem na terytorjum

tys. STRAT OD BURZ 
GRADOWYCH

„ouius obliczeń Poznańskiego Tow. 
Asekuracyjnego, szkody, wyrządzone 
przez tegoroczne burze gradowe, prze­
kroczyły na terenie samego tylko wo­
jewództwa poznańskiego 1.200.000 zł.

GROŹNY POŻAR MŁYNA
W Zelowie pod Łaskiem wybuchł w 

nocy onegdaj szej pożar w młynie mo­
torowym firmy Artur Fafik- Mimo 
wysiłków straży pożarnej, pożar znisz­
czył doszczętnie urządzenie młyna oraz 
zapasy zboża i mąki. Strażakom udało 
się niedopuścić do przerzucenia się og­
nia na sąsiednie budynki. Straty wy­
noszą około 100 tys. zł.

MIESZKANKA LONDYNU 
PRZEMYTNICZKĄ.

Obywatelka angielska Teofila Szy­
mańska, jadąc pociągiem pośpiesznym 
Warszawa — Paryż, oświadczyła rewi­
dentowi służby celnej na granicy, że 
posiada tylko 1 f. szt. Ta deklaracja 
wydała się urzędnikowi podejrzana, wo­
bec czego polecił przeprowadzenie re­
wizji osobistej, w czasie której zna­
leziono u Szymańskiej 70 f. szt. Szy­
mańską, która stale zamieszkuje w 
Londynie, aresztowano i umieszczono 
w więzieniu do dyspozycji władz są­
dowych.

PROFANACJA ZWŁOK
Nieznani sprawcy rozkopali na cmen 

tarzu w Wierzbnie w woj. tarnopol- 
skiem grób oficera armji rosyjskiej po­
ległego w czasie wojny. Złoczyńcy roz­
bili trumnę i skradli zołte ordery.

Według

Szczególnie podczas upałów letnich

najwygodniejszą i najtańszą w użyciu

jest kuchnia elektryczna

DROBNE OGŁOSZENIA
KUPNO 

i SPRZEDAŻ

DZIENNIKI 
położnych są do naby­
cia w Księgarni „Polo- 
nja". Sosnowiec, Hale 
„Rozwoju". 4209

SYPIALNIA
i biurko orzechowe 
pierwszorzędnie wyko­
nane, nie używane oka­
zyjnie do sprzedania. 
Będzin, Małobądzka 
117 m. 3, obok przy­
stanku tramwajowego 
most na Przemszy.

4207

SPRZEDAM 
połowę nieruchomości 
w Sosnowcu. Dochód 
roczny ponad 3 tysiące 
Oferty: „Sprzedaż" Kn 
rjer. 4210

hr.

Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. 
TeL 64. Skrytka poczt. 62. 

AAmhustracja: Piłsudskiego 4. Tel. 73.
Redaktor naczelny przyjmuje 
od godz. 11 — 1 i od 6 — 7.

Rękopisów redakcja nie zwraca.

WAPNO
budowlane w bryłach, 
pierwszego gatunku, 
tłuste o dużej wydaj- 

•ności. — Wapienniki
„BRYNICA". Sosno­
wiec. uL 3-go Maja 5. 
telefon 159. 3968

DWÓR
Zagórze, poczta Klecza 
Górna — ma na sier­
pień wolne mieszkania. 

4826

LOKALE

CELEM 
rozpowszechnienia wl- 
sprzedaży pokupneg’1" 
opatentowanego wyna­
lazku, poszukuje sie 
przedstawicieli na po­
szczególne wojewódz­
twa. Zgłoszenia: życz- 
kowski, Toruń, Szeroka 
37. Ł824

LETNISKA

MSZANA DOLNA 
LANCKORONA 

Leśniczówka odstąpi 
słoneczny, kilkuosobo­
wy pokój — osobna 
weranda — z utrzyma­
niem. 4=29

PODKARPACIE 
Łęgi — dwór, poczta 
Szymbark koło Gorlic, 
przyjmuje na sierpień 
Góry, lasy, rzeka. Do­
skonałe utrzymanie. 

4827

5-CIO POKOJOWE 
mieszkanie z wygoda­
mi, z ogródkiem 140 
zł. Sielecka 8. 4200

POKÓJ 
umeblowany z osobnym 
wejściem do wynajęcia 
od 1 sierpnia. Wiado­
mość: Miła 6 gospo­
darz. 4*04

PIANISTA 
z accordeonem potrzeb 
ny. Radom, Moniuszki 
26, — „Kapelmistrz". 

4822

Różne

Kiddnaperstwo
już się nie opłaca

Ostatnio gangsterzy amerykańscy wi 
dząc, że porywanie dzieci już nie popła­
ca, a jednocześnie połączona jest z gro­
źbą utraty życia, przerzucili się do in­
nej „branży". W pismach amerykań­
skich pojawiają się od kilku dni ogło­
szenia tej treści: „Zginął mój ulubio­
ny ratlerek, nagrodzony ostatnio na wy 
stawie psów w Bleackwood. Panów 
gangsterów proszę o zwrócenie pieska 
za nagrodą 50 dolarów". Czasem na­
groda jest wyższa, zależnie od warto­
ści skradzionego psa, czy kota, bo i te- 
mi gangsterzy nie gardzą, no i oczywi­
ście od stopnia przywiązania pana czy 
pani do swego czworonożnego przyja­
ciela.

Niedawno pewnej pani w Milwaukee 
skradziono śliczną angorę. Na ogłosze­
nie w miejscowem piśmie, odpowiedzie­
li gangsterzy, również w drodze ogło­
szenia, że oddadzą angorę, dopiero wte­
dy, gdy odchowa młode kocięta. Jako 
nagrodę za zwrot cennego zwierzątka, 
gangsterzy zatrzymają potomstwo an­
gory, zktórego sprzedaży obiecują so­
bie niezły zysk.

Wielbicielki miciusiów i amisiów ży- 
ją teraz w ciągłej obawie, by ich nie 
„uprowadził" jaki gangster. Zawodo­
wi porywacze psów i kotów którychby 
u nas zwyczajnie hyclami nazwano, no­
szą w Ameryce nazwę Cat - and Dog- 
nappers.

KINO „ZAGŁĘBIE"
OZIb CENY MIEJSC OD 25 GR.

Chociaż pieniądz nie jest wszystkiem Ale o wszystkiem decyduje! 
Tak brzmi święta prawda na której osnuta jest wiedeńska komedja muzyczna 

„Grunt to forsa i kobiety” 
Pikantny i wesoły film naładowany humorem i dowcipem, 

film o rekordowej obsadzie: F£LIX BRESSART, OTTO WALLBURG, 
OSKAR KARLWEIS, FRIEDL CZEPA i GRETL BERNDT

^hJadgrogram^rHję^NIK^J^AJ^Aj^FOKA^Poęzgtel^^jeanau^^odz^JSj^

SKLEP
narożny obszerny cen­
trum z mieszkaniem 
wynajmie gospodarz. 
M. Dąbrówka s]., Pił­
sudskiego 2. 4208

POSADY 
i PRACE

CUKIERNIK
dać warunki: Poronin 
potrzebny od zaraz. Po 
Cukiernia „Grand".

4821

FRYZJERKA 
manikurzystka siła do­
bra,' katoliczka, potrzeb 
na od 1 sierpnia — po­
sada stała. Rabka- 
Zdrój, willa Krzywoń, 
„Renaissance“. 4823

AGENTÓW 
do sprzedaży ratalnych 
bezpośrednio konsumen 
tom nowoczesnych ze­
garków, budzików i bi- 
żuteryj — poszukuje 
Union, Warszawa, Sień 
na 40. 4623

ROZDZIELNIA 
DZIENNIKÓW 

i tygodników w _ Za­
wierciu Jakóba Piasec 
kiego przy ulicy 3-go 
Maja 29 poleca wyroby 
tytoniowe, weksle, zna 
oski pocztowe i stem­
plowe karty widoków 
z Zawiercia oraz przyj 
muje ogłoszenia i za­
mówienia na prenume­
ratę „Kurjera Zachod­
niego". 4005

JÓZIU!
Zaglądaj częściej do 
domu. Przyjedź w nie­
dzielę na wieś. Włada, 

4212

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

ZGUBIONO 
paszport francuski na 
nazwisko Wandy Ozię­
bło i inne dokumenty. 
Uprasza się łaskawego 
znalazcę o doręczenie 
tychże do godz. 12-tej 
w południe za wynagro 
dzeniem. Ul. Rysia 6 
Jakób Bałazy-

POWIATOWE MIASTO LIPNO, 
mające 15-cie tysięcy mieszkańców i obywa­
tele powiatu Lipnowskiego, woj. Warszawskie­
go, zwracają się do kupców chrześcjan, że wa­
kują wolne placówki na następujące branże 
w mieście Lipnie: Skład skór, skład szkła, 
hurtownia kolon.-spoż., magazyn gotowych u- 
brań, skład żelaza, czapnika i kamaśznika.

Za egzystencję gwarantują obywatele chrze- 
ścjanie w 100 proc. Ponieważ firm chrześcjań- 
skięh w naszem mieście niema, przeto zwraca­
my się tą drogą, aby ludzie, chcący mieć in­
teres i gwarancję egzystencji przyszli i otwo­
rzyli brakujące firmy.

Wszelką korespondencję prosimy kierować 
pod adres: Samopomoc w Lipnie, ul. Gdańska 
Nr. 45 4201

SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA.
Po 10 wyrazów w każdam kosztują:

30 drobnych ofl. 20 zi.
20 drobnych ogŁ 13.00 aL
10 drobnych ogŁ 7.00 aL

■ -cpoSg-
!

.S Wiersz milimetrowy jeduolamowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.;a|
8 w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogloezenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz.fi

S Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm, za tekstem 35 mm.; w niedziele |
«2 I święta 25'/o drożej. Numery dowodowe płatne. Za terminowy druk oraz przestrzega- a aronnyan ogj. ?.vu
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BĘDZIN. Małachowskiego 7. — CZELADŹ, J. Dembiński, Staszica 16. — DĄBROWA GÓRNICZA, Krótka 11. — GRODZIEC, Kiosk
p. Łacińskiego. — KIELCE, Sienkiewicza 43. — ŁAZY, Władysław Jaworski. — OLKUSZ, Rynek, kiosk p. Kordaszewskiego. —
STRZEMIESZYCE, księgarnia W. Bagińskiej. — ZAWIERCIE, 3-go Maja 29. — ZĄBKOWICE, kiosk p. Krupy. — ŻARKI, Fr. Cacoń.
— MYSZKÓW, kiosk St. Jaworskiego. — PILICA, rynek, Jaworski.
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